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P R Z E S U N IĘ C IE  N A  L E W O ,

Jeśli się nazyw ało  rok 1928 „rok iem  

w yb o ró w ", to m iało się na m yśli przećle- 

w szystk iem  w yb o ry  w  dwóch państwach: 

F ran c ji i  R zeszy  n iem ieckiej. T a k  dalece 

stosunek dwóch tych  k ra jów  do siebie po 

w o jn ie  nadaje ton po lityce  europejskiej.... 

W y b o ry  francuskie m am y już od paru t y ­

godn i za sobą. P rzyn ios ły  to, czego  się o gó l­

n ie  spodziewano: wzm ocnienie grup g o to ­

w ych  do w spółpracy z Po incare ‘m w  dziele 

gospodarczo-finansow ej odbudow y kraju, 

a  natom iast osłabienie tych, k tóre mu po­

m ocy  odm aw iały, lub ją  daw a ły  n ie­

szczerze.

W  ostatnią n iedzielę i N iem cy  przeszły  

przez w yb o ry  (d o  berlińskiego Reichstagu 

i  do sejm ów  kra jow ych ). Z jakim  skut­

k iem ?

Z  otrzym anych zestawień w yn ika , że 

pow ażne stra ty poniosła nacjonalistyczna 

praw ica  („D eu tsch -N ation a le11) i nacjonali­

styczn i .,Volk ische‘ : (Ludendorffa , H itlera ), 

sukcesami zaś poważnemu cieszyć się może 

lew ica , przedew szystk iem  Socjalna D em o­

krac ja , a także i komuniści. Inne partje, 

w  tern także centrum kato lick ie  i  od łączo ­

na w  roku 1920 od n iego .‘.bawarska partja  

lu dow a11, pon ios ły  s tra ty ; na jw ięcej z nich 

ucierp iała partja  „d em okra tyczn a11, oparta

0 skrajnie liberalne i żydow sk ie  elem enty 

(doko ła  „B erlin er T n geb la tt£u“ ).

Jeszcze w yraźn ie j w ystępu je k lęska na­

cjona listycznej p raw icy  przy w yborach  do 

sejmu pruskiego. „D eu tsch -N ationa le1* stra­

c ili tu praw ie 40 procent m andatów . Sukces 

znów  i tutaj odniosła Socjalna D em okracja.

W y n ik  w yborów  niem ieckich oznacza 

w ięc  osłabienie w p ływ ó w  skrajnej, m arzą­

ce j o odw ecie, p raw icy  nacjonalistycznej. 

D la  Po lsk i jest to symptom  pociesza jący. 

Ona to bow iem , „D eu tsch -N ationa le  Par- 

tc i11, mająca dotąd na poparcie swych za­

dań silny klub stu kilkunastu posłów , by ła  

na jgroźn ie jszym  ośrodkiem  antypolsk ie j

1 antyfrancuskiej p o lityk i ostatnich czasów. 

Je j k lęska  w y zw o li inne w p ły w y  na rząd, 

a  jak k o lw iek  niebardzo m ożna jeszcze w  tej 

chw ili l ic zy ć  na norm alizację stosunków 

R zeszy  do Po lsk i, —  to jednak osłabienie 

sil nacjonalistycznej p raw icy  może ją. p rzy ­

b liżyć .

K lęsk a  nacjonalistów  niem ieckich ma 

ponadto jeszcze inne d la  nas znaczenie.... 

„D eu tsch -N ationa le11 stanow ią pa-rtję g łó w ­

nie w ie lk ie j w łasności ro lnej. T em  się t ló -  

m aczy  je j w a lka  z p rzygo tow yw an ym  trak ­

tatem  handlowym  polsko-n iem ieckim . Może 

w ięc  i w  te j spraw ie osłabienie nacjona li­

stów  w y jd z ie  na korzyść  Po lsk i, pon ieważ 

ukróci w p ły w y  żyw io łów  ziem iańskich, lę ­

ka jących  się konkurencji ro ln icze j z Po lsk i 

na w ypadek  dojścia traktatu do skutku.

Prócz tych. na o gó ł pom yślnych —  je ­

śli w ogó le  o pom yślnych  dla nas wyborach 

w  N iem czech  m ów ić m ożna —  w yn ików  

p rzyk ro  nas musi dotknąć w iadom ość, że 

P o la cy  stracili obydw a m andaty, k tóre  do­

tąd  m ieli, do  sejmu pruskiego. Jest to stra­

ta  dla nich w ielka. Jest też i n iebezpieczeń­

stwo. D w a j bow iem  posłow ie po lscy  stano­

w ili jedyną, praw ie silę, k tóra  się m ogła 

przec iw staw ić  nacjonalistycznej p o lityce  

soc ja lis tycznego  zresztą prem iera pruskie-

z prasy polsk iej za kordonem , czemu te. k lę ­

skę polskości n a leży  przypisać. N a  teraz 

nie pozostaje nic innego, jak  zwrócenie 

uwagi całego społeczeństwa na nśebezpie. 
czeństwo, które na skutek wyniku wyborów  

braciom naszym w  Niemczech w najbliższej 
przyszłości grozić będzie.

Przedew szystk iem  jednak  w yn ik  w yb o ­

rów  niem ieckich będzie m iał znaczenie dla 

samej Rzeszy. Jeśli chodzi o je j po litykę 

zagraniczną, to  pew ien  zw ro t na lew o oz­

nacza wzm ocnien ie kursu prow adzonego 

przez Stresernanna (a  w ięc  w spółpracy z L i ­

gą  N arodów  i  porozum ienia z F rancją ). Ten  

kierunek przez w yb o ry  nie zosta łby zatem 

w strzym any, a  —  jeś li o zm ianę chodzi —  

to chyba ty lk o  w zm ocniony.

Inaczej natomiast, ma sie sprawa z p o ­

lityk ą  gospodarczo-społeczną. Z w ycięstw o  

Socja lnej D em okracji sprowadzi n iew ątp li­

w ie  zmianę. Po lska  m oże je j sobie ty lk o  

życzyć . W  ten bow iem  sposób nastąpiłoby 

pewne w yrów nan ie m ięd zy  obydw om a kra­

jam i ' na polu ustaw odaw stw a socja lnego 

i z ła god z iłob y  zabójczą d la  naszego życ ia  

gospodarczego  konkurencję przem ysłow ą.

Są to m niej lub w ięce j uzasadnione p rzy ­

puszczenia ty lk o . N ie  rozstrzygn iętą  bow iem  

dotąd jeszcze jest sprawa, p rzyszłe j w ięk ­

szości rządow ej, sprawa kardynalna... D w ie 

tu w  grę  w chodzą m ożliw ości: w iększość 

(dotychczasow a ) p raw icow o-cen trow a, oraz 

w iększość ccn trow o-lew icow a. K tó ra  d o j­

dzie do skutku? Sukces Socja lnej D em okra­

c ji k aza łb y  się spodziewać, że stronnictwo 

to w yc iągn ie  w n iosk i z sytuacji now ej i do 

w spółp racy z innerni partiam i s:ę zgłosi. 

M ożliw e jednak, że lęk  przed rosnącym  

ciąg le  na siłach kom unizm em  każe je j  p ozo ­

stać da le j na w ygoJnem  stanowisku —  opo­

zycji.
P rzed  w yboram i nastroje b y ły  tak ie, że 

w łaściw ie żadne ze stronnictw  nie dobija ło 

się o rządy  w  państwie. P raw ica  nacjonali­

styczna, bo —  ją  k rępow ał Stresemann. 

Centrum, bo  —  się zaw iod ło  na protestan­

ckich nacjonalistach w  sprawie szkolnej. 

„P a r t ja  lu dow a11 Stresernanna, bo —  się 

je j program  p rzem ysłow y k łóc ił z agrarnym  

program em  nacjonalistów . Socja lna D em o­

kracja , bo —  się je j nie uśmiecha współ­

praca z „kap ita lis tam i1* partji ludowej... N a  

dob itek  w y b o ry  porob iły  znaczne zm iany 

w  klubach. Jak  z tych  trudności w y jd zie  

P rezyd en t H indenburg p rzy  form owaniu 

now ego  rządu, pokaże n iedaleka przyszłość.

W . Z.

Po lacy  zdobyli 1 mandat do Sejmu 
pruskiego.

Berlin. (PA T .) Jak wynika z dotychczaso­
wych obliczeń lista Polskiej Partji Ludowej 
zdobyta ogółem 56.843 głosy w tem w okręgu 
opolskim 34.231, w okręgu wrocławskim 226 
glcsów, z Pogranicza, t- j. z okolic Frankfurtu 
nad Odrą 3.351 głosów, dalej z Pomorza 1001 
srłos, z Prus Wschodnich 4.710. W estfalji 9026, 
Nadrenji 3909. Hann owe n i 380. Głosów ma­
zurskich w  Prusach Wschodnich jest 365. 
W  wyborach poprzednich Polacy uzyskali 
81.703 głosy. Ponieważ w  głównym okręgu 
wyborczym, okręgu opolskim, liczba głosów 
polskich nie osiągnęła, sumy 40.000 głosów po-

A res z to w a n ie  10 S łow eń ców  w e  W łos ze ch
Wiedeń. (PA T .). W edle doniesień dzienników 

rzymskich, aresztowano pod zarzutem obrazy 
króia, szefa rządu, or%z chorągwi włoskiej, 
w Tryjeście 10 Słoweńców, którzy staną przed 
trybunałem obrony państwa. Słoweńcy ci odby­
wali w  San ( anzia.no zgromadzenie, w  przebie­
gu którego śpiewali pieśni antywłoskie, oraz 
zniszczyli chorągiew włoską.

a p a r a t y  
i  o s t r z a  
do golenia 
scyzoryki, 

9 nożyczki
wszelkiego rodzaju poleca :
S T E F A N  PORĘBSKI Kraków, R y n e k  3 2 .

Berlin. (P A T ) Godz, 13. Og. łszone zostały 

przez Biuro W olffa  tymczasowe urzędowe 

wyniki wyborów do Reichstagu. W  zestawie­

niu tem brak jest ty lko jednego obwodu z okrę­

gu berlińskiego, podmiejskiego obwodu Reinic- 

kendorf. Ogółem oddano głosów 30,592.442, 
przy wyborach poprzednich 30,311.935. Socjali­

ści otrzymali 9,111.438 głosów (przedtem 

7,886.261), zdobywając 152 mandaty (dawniej 

131). Niemiecko narodowi 4.359.5S6 głosów 

(6,209.229) mandatów 73. Poprzednio mieli 103. 

Centrum 3,705.040 głosów, mandatów 63 (daw­
niej 69), bawarska partja ludowa, która jest 
odpowiednikiem centrum na terenie bawarskim 

zdobyła 936.404 gł„ mandatów 16 (przedtem 

19), niemiecka partja ludowa ministra Strese- 

manna 2,669.549 gł., 44 mandaty (51), demo­

kraci 1,492.899 gł.. mandatów 25 (32). partja

gospodarcza 1,391.133 gł., mandatów 23 (17), 
grupa hannowerska 3 mandaty (4), hitlerowcy 

806.742 głosów, mandatów 12 (14), komuniści 

3,232.875 gł., ir.an.oitów 54 (45), Związek Le­

nina 80.057, żadnego mandatu, narodowa par­

tja chłopska 480.013 gł., 8 mandatów, Lands- 

hund 179.491 gł.. 3 msnadty, chrzęść, demokra­

tyczna partja chłopska 770.100 gł., 10 manda­
tów, Partja prawa ludu 480.978 gł., 2 man­

daty, partja saska ludu rolnego 127.033 gł., 

2 mandat}7. Pozostałe 13 list państwowych nie 

otrzymały ani jednego mandatu. W  tem mniej­

szości otrzymały przy wyborach do Reichstagu 

ogółem 70.752 glosy, jednakże wskutek roz­

strzelenia głosów żadnego mandatu nie otrzy­

mały. Według zestawienia na podstawie po­

wyższych danych Reichstag liczyć będzie 489 

posłów, czyli o 4 mniej, niż dotychczas.

<

Berlin. (PA T .). Wielki© zwycięstwo socjali­
stów przy wyborach do Reichstagu wywoialo 
we wszystkich kołach politycznych Niemiec ol­
brzymie wrażenie. Prasa niemiecko narodowa 
omawia wyniki wyborów z przygnębieniem. 
Niemiecko narodowy „Der T a g “  przypisuje klę­
skę walce, jaką stronnictwa prowadziły przeciw 
niemiecko narodowym. „Beri. Tageblatt1’ kon­
statuje ,że wyborcy niemieccy wypowiedzieli 
potępienie pod adresem kursu prawicowego, pro 
wadzonego w  obecnym okresie. Ot eonie niemo­

żliwym jest, —  jak stwierdza „Beri. Tageblatt’* 
w parlamencie Rzeszy blok prawicowy. W  Pru­
sach stosunki obecne utrwalają się na dłuższy 
okres czasu. „W olt aro Montag“ stwierdza, że 
zwrot ten wyszedł nawet na korzyść raczej ko­
munistów, niż socjalistów. Częściowo straty po­
niesione przez w idk ie  grupy prawicowe, wyszły 
na korzyść partyj gospodarczych. Socjalistom 
i komunistom razem wiele jeszcze brakuje do 
większości, jednak stosunkowo ich siła w  parła 
mencie będzie c w iele większa, niż dawniej.

Kard. Kakowski serdecznie witany w Paryżu.
Warszawa. (Tełef. wł.) Przyjazd do Paryża 

ks. kardynała Rakowskiego w  towarzystwie 

licznej św ity duchowieństwa wywołał we fran­

cuskich kołach katolickich szczerą, radość. Na 

dworcu w itało ks. Kardynała wyższe ducho­

wieństwo francuskie wraz z ks. arcybiskupem 

Dubois

kard. Dubois w asyście ks. kard. Rakowskie­

go. Napływ wiernych byl tak wielki, że zaled­
wie połowa mogła się zmieścić. W  południe 

odbyło się śniadanie wydane przez ks. kard. 

Dubois. W  śniadaniu uczestniczyli pp. Chła­
powscy, marsz. Foch, gen. Weygand, przedsta- 

(lyplomatyczni państw katolickichWkrótce po przyjeździe goście byli w i ciele 

podejmowani obiadem przez pp. ambasad. f w Paryżu. Po południu ks. Kardynał zwiedził 
Chłapowskich. W ieczorem odbyło się w salo- Bibljotekę Polską, kościół polski i polską Mi­
nach ambasady wspaniałe przyjęcie. W  nie- sję Katolicką. W  poniedziałek ks. Kardynała

dzielę odbyło się nabożeństwo w  kościele Sacre 

Coeur na Mont Martre, odprawione przez ks.

podejmował śniadaniem prezydent 

Doumergue w  pałacu Elizejskim.

Francji

Straszna katastrofa gazowa w  Hamburgu.
Berlin. (PAT ) W  składach fabryki chemicz­

nej w  Hamburgu wybuchł tank zawierający 
gaz fosgenu, używany w czasie wojny do na­
pełniania granatów gazowych. Granaty te zna­
ne były pod nazwą „granaty z żółtym ltrzyży- 
kiem**. Gaz, który wydobył się z tanku, zaczął 
się szybko rozprzestrzeniać. Skutki katastrofy 
były straszne. Osoby znajdujące się w pobliżu 
padały nieprzytomne na ziemię. Wśród robot-

g o  Brauna. W k ró tce  zapewne dow iem y, się trzebnych dla uzyskania jednego posła do sej- datu.

mu pruskiego, mniejszość polska na G. Śląsku 
nie otrzymała posła z okręgu. Ponieważ zaś do 
uzyskania mandatu z listy państwowej potrze­
bne jest posiadanie przynajmniej 1 posła z o- 
kręgu, więc drugi mandat polski przepada, 
chociaż ogólna liczba głosów uzyskanych, wy­
starcza całkowicie na otrzymanie jednego man-

ników, pracujących w składach, zapanowała 
panika. Zaalarmowana straż ogniowa próbo­
wała zwalczać niebezpieczeństwo wodą. Zate­
lefonowano do Berlina po maski gazowe. Wiatr 
wiejący poniósł fale gazu w  kierunku Wil- 
helmsburga, gdzie szereg osób dozna! zatru­
cia. Liczby ofiar nie można dotychczas do­
kładnie stwierdzić. W  ostatniej chwili Biuro 
W olffa  donosi, że do szpitala św. Jerzego 
przywieziono 32 osoby, z których większość 
jest śmiertelnie zatruta. Policja zarządziła ewa­
kuację ulic znajdujących się w pobliżu kata­
strofy.

(Niemcy nie zaprzestali, jak z tego widać, 
fabrykacji strasznych gazów wojennych. Fa­
brykują je na własne potrzeby i na eks^brt. 
Zapasy fosgenu w  Hamburgu były przezna­
czone może dla Rosji, a może dla Chin, —» 
U w. R ed .),
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Na marginesie wyroku sąduwyborczego w Czechosłowacji.

„Duch Diatnandów i Czapińskich".
O m aw iając w  dalszym  ciągu  stosunek 

obozu rządow ego  (ściśle j: obozu p. marsz.
P iłsudsk iego11) do PPS ., ośw iadcza „D z ien ­
n ik  L w o w sk i1' (organ  p. w iceprem jera  B ar­
tla ), so

„dobry stosunek współpracy (między niemi) 
'  jest rzeczą bardzo trudną do wytworzenia 

i mało prawdopodobną w bliskim czasie". 
'G łównym  pow odem  tego  rozbratu  —  

stw ierdza  „D z ien n ik  L w o w s k i"  —  jest to. 
żel w  P PS . b ierze górę  denm gogja  k lasow a 
nad id eo log ją  państwową. D zie je  się to  —  
w ed łu g  tego  dziennika —  w brew  „p iłsud- 
c zy k o m " w  P PS ., ja k  marsz. D aszyński 
!  in .; tych m ajoryzu ją  posłow ie: Diamand. 
Prnger, N iedzia łkow sk i, Czapiński i inni, 
którzy uważają, że przez w a lk ę  ze społe­
czeństwem  d o  w ład zy  w  państw ie dojdą.

„Tej iluzji wielu panów z PPS. musi 
się raz na zawsze pozbyć. Polska nigdy 
a nigdy nie da się rządzić duchem Diatnan- 
dów Czapińskich, bo to jest obce, a co 
ważniejsze wrogie duchowi, co najmniej 90 
procent jej polskich obywateli. Dążenie do 
władzy tego typu polityków jest czynni­
kiem rozkład czym*.
S tw ierd ziw szy  zaś, ze  —

| ,,Zmęezona wojną Europa wogóle, a Po l­
ska w  szczególności pragnie tylko jednej 
rzeczy, odbudowy, normalnych stosunków 
ekonomicznych czasów przedwojennych, bez 
społecznych czy innych eksperymentów". 

*—  zapow iada „D zien n ik  L w o w s k i"  k lęskę 
lew icow ym  prądom  w  PPS .

W y w o d y  „D zienn ika  L w o w sk ie g o "  sta­
now ią  unikat w śród  p rasy  marsz. P iłsud­
sk iego. W iadom o, że „G ło s  P ra w d y "  oraz 
„E poka '*  inne m ają na PPS . pog lądy . N a­
le ż y  aobie ży czyć , b y  sąd „D zienn . L w o w ­
s k ie g o "  p rzy ją ł się w  całym  obozie rządo­
wym.

Radykałi z „jedynki* przeciw 
konserwatystom.

P róoz  k łop o tów  z  P P S . ma obóz rządo­
w y  w  te j ch w ili tw ardszy  jeszcze orzech  do 
zgryz ien ia . Są nim  ferm en ty  i  k on flik ty  
m iędzy  różnem i ugrupowaniam i, wchodzą^ 
cetrd w  skład ,je d y n k i" .  P rze jaw em  tych  
feam entów  by ło  usunięcie się przedstaw i­
c ie li P a rt ji P ra c y  (pos. K ośc ia łkow sk iego ) 
z  p rezyd jum  klubu BB. Jest nim  znów  te­
ra z  uchwała rad y  naczelnej Zw . N ap raw y  
R zp lte j w  W arszaw ie... Podk reś liw szy  w  n iej 
kon ieczność u trzym ania jedno litośc i kluhu 
BB. i  pożytecznośc i „g ra p  reg ion a ln ych ", 
postanow iła  rada naczelna przystąp ić do 
organ izow an ia  społeczeństwa, a  to  opiera­
ją c  się

„na ideołogji społecznej, będącej wykład­
nikiem dążeń i potrzeb najszerszych mas 
ludowych, robotniczych I pracowniczych.
Jednocześnie w  stałem dążeniu do scalania 
wszystkich zdolnych do porozumienia 
i  współpracy czynników demokracji pol­
skiej w  ramach jednolitego zwartego obo­
zu, któryby nmiał należycie wypełniać swą 
rolę wychowawczą wobec społeczeństwa 
i stał się mocnem oparciem w  realizacji 
programowych haseł marszałka Piłsudskie­
go, rada naczelna Związku Naprawy Rze­
czypospolitej upoważnia egzekutywę na­
czelną do wystąpienia z inicjatywą konso­
lidacji istniejących grup demokratycznych, 
zbliżanych programem do Związku Napra­
wy Rzpltej, przedewszystkiem zaś Partji 
Pracy, NPR. lew icy i grup ludowych". 
C harakterystycznym  jes t spis tych grup, 

055reby m ia ły  się po łączyć . Są to grupy 
„ lu d o w e ", „d em okra tyczn e"... A n i słowa 
o „P ra w ic y  N a ro d o w e j"  krakow sk ich  stań­
czyk ów , —  an i s łow a o „o rgan izac ji zacho­
w a w c z e j"  w ileńskich żubrów , —  ani słowa 
»  „Chrzęść. S tronn ictw ie E o ln iczcm " po­
znańskich ziem ian.

C zy li radyka lno-dem okratyczne elem en­
t y  „ je d y n k i"  chcą organ izow ać społeczeń­
stw o bez konserw atystów , a w ięc —  co za 
tern id z ie  —  p rzec iw  nim.

Tyla rzeczy do wyjaśnienia.

Prasa  konserw atyw na jeszcze nie zajęła 
w obec tych  p rądów  stanowiska. W idoczn ie 
jeszcze nie w ie, co  —  z tym  fantem  zrobić. 
A  m oże lic zy , że w szystko skończy się d o ­
brze, bo —  p. S ław ek  czuwa... Tym czasem  
„C za s "  zn ów  w ró ży  i wyjaśnia...

„Przyszły tydzień —  pisze organ kon­
serwatywny —  przyniesie ze sobą odpo­
wiedź na pytanie, jakie są zamiary rządu, 
a tera samem, do czego musi się zaakomo- 
dowaó taktyka jedynki. W  poniedziałek I 
ma się odbyć trzecie czytanie budżetu * 
w  komisji, poczem budżet wpłynie do Izby. 
W  Izbie należy oczekiwać burzliwej dysku­
sji budżetowej, w której jedne grupy będą 
się prześcigać nad drugiemi w manifesto­

w an iu  ducha opozycyjnego. Mówcy nie bę- 
J dą przemawiać tak potulnie, jak dotych-

W  Czechosłowacji ogłoszono orzeczenie są- 
dowe, które ma duże znaczenie dla rozwoju 
czechosłowackiego parlamentaryzmu, a powin­
no zainteresować polityków całej Europy. Jest 
to bowiem w'yrok w sprawne plagi, która trapi 
wszystkie parlamenty, mianowicie w  sprawie 
wądrówek posłów z partji do partji.

Z ramienia czechosłowackiej partji naro- 
dowo-socjalistycznej weszli do obecnego par­
lamentu praskiego między innymi posłowie 
Stribmy i Trnobrańsky. Ich dążenia polityczne 
wkrótce rozbiegły się z dążeniami stronnictwa. 
W  dniu 18 września 1926 roku obaj zostali 
z partji wykluczeni. Zażądano od nich, by zrze­
kli 6ię mandatów poselskich. Żądania tego ani 
Stribrny, ani Trnobransky nie spełnili. W ów ­
czas stronnictwo w ytoczyło im proces, który 
zakończył się w uh. ftygodniu wyrokiem sadu 
wyborczego.

W yrok  był dia obu posłów niepomyślny. 
Sąd stwierdził przedewszystkiem, że stronnic­
two miało prawo wystąpić ze skargą, aczkol­
wiek do wyborów szło nie samodzielnie, lecz 
w bloku z inną mniejszą partją (Trudowa Stra- 
na). Według czeskiej ordynacji wyborczej po­
seł jest reprezentantem wydziału wykonawcze­
go stronnictwa. Ponieważ w  danym wypadku 
sprzymierzone stronnictwa nie stworzyły wspól­
nego wydziału wykonawczego, w ięc sąd uznał, 
że zgoda drugiego stronnictwa na odebranie 
mandatu jest zbędna, że wystarcza żądanie 
wydziału tego stronnictwa, do którego Stribrny 
i Trnobrańsky należeli.

Obaj oskarżeni twierdzili, że zostali wyklu­
czeni nieformalnie, że wykluczył ich nielegal­
nie zwołany kongres stronnictwa, które zmie­
niło nazwę i t. p. Sąd jednak nie przyznał 
oskarżonym słuszności. Uznał w  całej pełni 
prawo stronnictwa do wytoczenia skargi i skar­
gę  tę uznał za słuszną. Podstawą skargi były 
rewersy, które obaj posłowie podpisali przed 
wyborami. Mianowicie każdy kandydat podpi­
sywał oświadczenie, w  którem zobowiązywał 
się słowem honoru natychmiast złożyć mandat, 
gdy  straci zaufanie stronnictwa i zostanie
0 tem zawiadomiony przez wydział wykonaw­
czy stronnictwa. Sąd uznał mimo sprzeciwów 
oskarżonych, że te rewersy mają charakter 
prawny i  na tej podstawie orzekł, że Stribmy
1 Trnobransky tracą mandaty, a na ich miej­
sca wchodzą następni kandydaci partji naró- 
dowo-socjalistycznej, dr. K lapka i K . Vicek.

Tak  w ięc w  Czechosłowacji poseł jest re­
prezentantem nie całego społeczeństwa, lecz 
stronnictwa. Jeśli stronnictwo gó  odwoła, tra­
ci mandat. N ie wolno mu przechodzić z jed­
nej partji do drugiej. Parlament czechosłowa­
cki nie składa się z „osób", lecz z part.yj, 
które wysyłają do Pragi swych pełnomocni­
ków.

Nietrudno zauważyć, że ten sposób pojmo­
wania mandatu poselskiego stoi w  jaskrawej 
sprzeczności ze zwyczajami politycznemi w  Pol­
sce i  wielu innych krajach europejskich. U nas 
wprawdzie stronnictwa przeważnie też żądają 
od kandydatów poselskich podpisania rewer­
sów, zobowiązujących ich do złożenia manda­
tu na wypadek zmiany przekonań. Kandydaci 
rewersy podpisują, ale znalazłszy się w  gma­
chu przy ul. W ielskiej niewiele się niemi krę­
pują. Gdy się nie zgadzają z polityką swej 
partji. przechodzą do innego stronnictwa lub 
zakładają aową partję. Zwłaszcza wśród stron­
nictw chłopskich secesje i rozłamy zdarzały

się bardzo często. W  poprzednim sejmie klub 
PSL. „P iasta" stracił prawie połowę członków, 
z „W yzw olen ia " wyemigrowała również spora 
gromada posłów, tworząc lub zasilając nowe 
partje (Klub Pracy, Niezależna Partja Chlop- 
ska, Stronnictwo Chłopskie etc.). Próbowano 
wprawdzie żądać od seeesjonistów złożenia 
mandatów, ale bezskutecznie. Oni bowiem 
twierdzili zawsze, że przekonań nie zmienili, 
że właśnie partja, która ich wykluczyła, 
sprzeniewierzyła się swej ideołogji, zdradziła 
wyborców etc. N ie było w  ordynacji wybor­
czej żadnego paragrafu, któryby mógł być 
prawną podstawą sądowych dochodzeń prze­
ciwko politycznym wędrowcom.

Secesje i rozłamy w stronnictwach utrud­
niały pracę i sejmu i rządu. Zmieniała się bo­
wiem często większość rządowa,, skład komi- 
syj sejmowych i t. p.

Poseł jest w  Polsce (a także w© Francji, 
w Niemczech) od powiedz k in  y  tylko przed w y­
borcami. Jeśli sobie ich zrazi, nie otrzyma 
mandatu. W  sejmie jednak może przez pięć lat 
robić, co mu się podoba. Stronnictwo może go 
wykluczyć i potępić, ale mandatu odebrać mu 
nie może.

W  Czechosłowacji jest inaczej. Poseł zmie­
niający przekonania względnie odmawiający 
stronnictwu posłuszeństwa, może, jak widać 
z wyroku sądu w  sprawie S tribm ykgo i Trno- 
bransky‘ego, mamjat. utracić. W  tem leży gwa­
rancja, że oblicze parlamentu nie będzie ule­
gać częstym zmianom, że nie będą się mno­
żyły  drobne grupki polityezue, z których zaw­
sze tak trudno sklecić jakąś większość rządo­
wą. A le  z drugiej strony trzeba pomiętać, że 
taka stabilizacja mogłaby w pewnych warun­
kach doprowadzić do skostnienia parlamentu 
i opóźnić rozwój myśli politycznej w społeczeń­
stwie. Mądry i szlachetny poseł może być 
w stronnictwie zmajoryzowany przez ludzi 
mniej -wartościowych i może ze szkodą dla 
parlamentu stracić mandat dla jakiejś posłusz­
nej miernoty partyjnej. Ponadto wykluczony 
poseł często reprezentuje jakąś część społe­
czeństwa, a w tedy stronnictwo zabierające je­
go mandat, jest silniejszem w parlamencie, niż 
w  kraju.

Naogół biorąc system traktowania posłów 
jeko pełnomocników partyj może się okazać 
dobrym pod warunkiem, że stronnictwa będą 
w  swej działalności kierować się przepisami 
statutu i programu. Nad tem musiałaby być 
roztoczona kontrola. Stronnictwa musiałyby 
być lepiej zorganizowane. W  Polsce „kongre­
sy " radykalnych stronnictw chłopskich są. nie­
raz zjazdami okolicznych chłopów, którzy nie 
są delegowani na zjazd przez żadne organiza­
cje partyjne. Są to raczej wiece, niż kongresy. 
Ładnieby wyglądał parlament, z którego mo­
g łyby usuwać posłów takie .kongresy"!

W  Polsce nie słychać wcale o tem, iżby 
zamierzano do ordynacji wyborczej wprowa­
dzić postanowienia, dające stronnictwom pra­
wo odbierania posłom mandatów. Gdy w Cze­
chosłowacji powiększa się uprawnienia partyj, 
to u nas jeszcze wciąż rozbrzmiewa krańcowo 
przeciwno1 hasło „bezpartyjnośei" i dużo za­
pewne czasu upłynie, zanim społeczeństwo 
zrozumie, że stronnictwa istDieć muszą. Zrozu­
miano to już w  Czechosłowacji. Tam nikt so­
bie nie wyobraża, że zniszczenie stronnictw 
byłoby reformą parlamentaryzmu. S. S.

dyr. Kazimierz Kujawski, prewes Józef Karśm- 
cki, b. Prezydent Rzeczypospolitej prof. Stani­
sław Wojciechowski, zgodnie witając myśl 
utworzenia Komatetu, oraz pip. przewodniczący] 
i referent, poczem zebrami jednomyślnie uchwa­
liła następująco przedstawione przez referenta, 
wnioski:

1) Zebranie wyraża obawę, że zamierzona 
reforma szkolna w ujęciu opracowanego przez 
Komisję Minislerjalną projektu „Ustawy o u- 
stroju szkolnictwa", mająca, jako jeden z zasa­
dniczych punktów, zniesienie pierwszych trzech 
klas gimnazjalnych, jest niebezpieczna z punktu 
nudzenia kultury narodowej.

2) Zebranie, widząc w projekcie tym prze­
jaw  symptomatyczny oraz odbicie pewnych 
niepożądanych, a głębiej sięgających prądów 
chwili szczególnie niebezpiecznych, jeżeli cho­
dzi o kulturę narodową, dla tam skuteczniej* 
swego przeciwstawienia się im oraz podjęcia 
twórczej w tej dziedzinie pracy, postanawia 
powołać do życia rekrutujący się z przedstawi­
cieli poszczególnych organizacji społecznych 
oraz osób, w tej dziedzinie kompetentnych 
„Komitet Społeczny dla Spraw Szkolnictwa 
i Wychowania Narodowego", który stanowić 
ma wyraz skoordynowanej opdmji społeczeń­
stwa w  sprawach, zagadnień szkolnictwa i wy­
chowania dotyczących, oraz zawiązek przyszłej 
Rady Naczelnej Wychowania Narodowego.

3) Zebranie uważa za wskazane aby Kom i­
tet, obdarzony zaufaniem społeczeństwa, mógł 
pracować również w lojalnym kontakcie z W ła­
dzami PaństwOwemi, oddsiaływująo na nie 
w granicach uzyskanych wpływów w  duchu 
dezyderatów społeczeństwa.

4) Zebranie, które się uważa, za zawiązek 
ogólnego Komitetu dla Spraw Szkolnictwa 
i Wychowania Narodowego, wyłania tymczaso­
wy Komitet ściślejszy (Wydział Wykonawczy), 
któremu jako najpilniejsze poruicza. następują­
ce czynności:

a) wydanie odezwy do społeczeństwa, nz*• 
sadmiającej potrzebę powołania, do żyda  Kom i­
tetu i wyjaśniającej jego  cele i zaćlamia tak 
na chwilę obecną, jak  i na przyszłość;

b) dalsze rozszerzenie Komitetu zarówtno 
ogólnego i ściślejszego z uwzględnieniem przed 
Sławicie!! wszystkich dzielnic Polski i nawią­
zanie w  tym celu kontaktu z ośrodkami życia 
umysłowego na prowincji;

c) opracowanie statutu, wEgięjdnie regula­
minu Komitetu;

d) wynalezienie lokalu i obmyślenie środ­
ków materjalnych, niezbędnych do rozwinięcia 
pracy Komitetu.

Drcgą wyborów do ściślejszego Komitetu 
(Wydz. Wykonawczy) zostali powołani pp.: Jó­
zef Janota Bzowski, dr. Karol Dawidowski, 
inż. Piotr Drzewiecki, Stefan Dziewulski, Józef 
Karśnicki, dyr. Stefan Kroczmar, dyr. Emanuel 
Łoziński, prof. dr. Bohdan Nawroczyński, 
prof. Józef Mikułowski-Pomorski, prof. Antoni 
Ponikowski, Józef Świeżyński, Józefa Szebeko, 
prof. Stanisław Józef Thugutt.

Zebrami rozchodzili się pod wrażaniem do­
konania poważnego aktu, zmierzającego do 
podjęcia w  państwowo-twórozej pracy społecz­
nej in icjatywy, której brak dotkliw ie dawał się 
odczuwać.

Rumunji nie grozi rewolucjo.
W  Rumunji panuje zupełny spokój. —  Koniec* 

ność bliższych stosunków między Polska a Ru- 
mimją.   Sowiety a Bessarabja.

Bukareszt. (P A T .) Korespondent P A T -*  
uzyskał wywiad z ministrem spraw zagrań, p. 
Bucą, który oświadczył m. in. „Jak mógł sam 
pan stwierdzić, w czacie pobytu swego w Ru­
munji  mówił minister —  nie ma mowy o ża­
dnej rewolucji. W szędzie panuje najzupełniej­
szy spokój. Jest to zupełnie zrozumiale, gdyż 
w Rumunji nie istnieją elementy rewolucyjne. 
Przemysł nasz nie jest jeszcze zbyt rozwinię- 
i klasa robotnicza, która jest zwykle awangar­
dą wszelkiej myśli rewolucyjnej jest nieliczna. 
Chłopi otrzymali na działy ziemię i nie mają 
żadnego powodu dążenia do rewolucji. Dud: 
nasz jest rozsądny, pracowity i niezmiernie spo­
kojnego temperamentu. Z punktu widzenia spo­
koju społecznego, przechodzimy obecnie okres 
uprzywilejowany, który nastąpił po przepro­
wadzeniu reformy rolnej i przed, srlnem rozwi­
nięciem się przemysłu. Przechodząc do sprawy 
polityki zagra.nicizmej. minister oświadczył, 
przedewszystkiem, że ma głębokie przekonanie, 
o konieczności bliższych stosunków pomiędzy 
Rumunją a Polską. Związek pomiędzy teml 
dwoma krajami uważa minister za najbardziej 
kulturalny podyktowany przez tradycję, histo- 
rję i wspólne bezpieczeństwo. Obustronnie 
uczucia naszych narodów są wzajemnie bardzo 
przyjazne. Trzeba je tylko podsycać utrzymu­
jąc ich istotną żywotność. Przechodząc nastę­
pnie do stosunków rumuńelko-sowicckiołi mini­
ster skonstatował, że stosunki bezpośrednie po­
między Rumunją a Sowietami nie istnieją, ale 
że naprężenie istniejące w ciągu pierwszych 
kliku lat słabnie. Rumuinja jest zawsze goto­
wa do nawiązani® stosunków normalnych. Mam 
wrażenie —  mówił minister —  że Sowiety oo<

„Komitet społeczny dia spraw szkolnictwa 
i wychowania narodowego".

W  dniu 18 maja b. r. w sali Towarzystwa 
Naukowego Warszawskiego odbyło się zebra­
nie grona osób z pośród świata nauki polskiej, 
z rektorami wyższych naszych uczelni na cze­
le, oraz społecznych działaczy oświatowych, 
kulturalnych, wychowawczych i zawodowych. 
Zebranie zagaił p. prof. Uniw. Warsz. Stani­
sław Józef Thugutt, w zwięzłych słowach wy­
jaśniając cel zebrania, którym jest obok wypo-

czas, ale sejmowladczo i radykalnie. W y­
ciągnięte zostaną wszystkie prawdziwe 
i rzekome pomyłki rządu. Rząd będzie też 
musiał zająć wobec tego peume określone 
stanowisko, które rzuci światło na jego dal­
sze piany w stosunku do sejmu. W  skutku 
tego będzie też musiała wyjaśnić się i zde­
cydować taktyka najsilniejszego stronnic­
twa sejmowego, jakiem jest jedynka".
T y le  rzeczy  w ym aga  w yjaśn ien ia  w ed ług 

„C za su "! I  „zam ia ry  rządu ", —  i „ ta k ty k a "  
jedyn k i, —  t. zn. praw ie w szystko. Jakże 
hu w obec tego m ów ić o —  konsolidacji sto­
sunków?..

wiedzenia się w sprawie zamierzonej reformy 
szkolnej, powołaoło do życia „Kom itetu Społe­
cznego dla Spraw Szkolnictwa i Wychowania 
Narodowego" i proponując na przewodniczące­
go zebrania b. premjera Jego Magnificencję 
rektora Wł. Grabskiego. Przy stole prezydial­
nym, jako assesorowie zasiedli: przewodniczą­
cy Rady Naczelnej Harcerstwa Polskiego Jó­
zef Karśnicki, b. minie ter W . R. i O. P. prof. 
Stanisław Gląbińskd i Nacz. W ydz. Oświecenia 
i kult. Jan Turowiec, jako sekretarz dyr. Ste­
fan Kreczmer.

Zebrani z żywem zainteresowaniem wysłu­
chali referatu p. Józefa Janoty Bzowskiego, 
prezesa Zarządu Zjednoczenia Zrzeszeń Rodzi­
cielskich w Polsce p. Ł: „Zamierzona reforma 
szkolnictwa a społeczeństwo", w którym refe­
rent w  głęboko przemyślanych uwagach zobra­
zował niebezpieczeństwo gwałtownych i niedość 
dojrzałych reform i rzeczowo wyjaśnił koniecz­
ność przeciwdziałania ze strony światłej części 
społeczeństwa, tego rodzaju projektom.

W  dyskusji, która po referacie się wyw ią­
zała, zabrali głos tak poważni zna-wcy naszych 
spraw oświatowych, jak pp.: Stanisław Libicki,

| Iz® Moszozeńska, prof. dr. Antoni Gluziński,
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raz bardziej zdają sobie sprawę z tego, że kwe- 
stja B^ssaró/bji jest raz na zawsze uregulowaną 
według zasady sprawiedliwości. Wreszcie na­
wiązując. do niebawem mającej nastąpić konfe­
rencji Małej Entemty, minister powiedział, że 
zebranie to  należy uważać za normalne przed­
łożenie pokojowej działalności Malej Ententy.
— m— —« r  ■ m—er-tri/ ■ "■ ^

Sprawa oszczędnośti w armji.
Budżet naszej armji jest uważany dość zgo­

dnie za wysoki. Być może, że są ludzie, którzy 
uważają projektowane wydatki za niewystar­
czające, naogół jednak i  w  Sejmie i poza Sej­
mem słychać gło y, że ma armję wydajem y du­
to  i że należałoby poczynić pewne oszczędno­
ś c i Zwolenników oszczędności meżnaby podzie­
lić  na dwie grupy. Jednd domagają się obmiżen.a 
etanu pokojowego armji, gdyż sytuacja między 
narodowa nie daje ich zdaniem powodu do 
obaw, a przeznaczenie trzeciej części całego 
budżetu wywołuje złe wrażenie zagranicą i t. p. 
Drudzy nie zamierzają redukować naszej ar­
mji, lecz właśnie cełom zwiększenia naszej siły 
obronnej aoraetzają usunięcie z budżetu a.rmji 
wszelkich wydatków zbędnych, a przeznacze­
ni sum za.oszczędzonycti na niezbędne wydatki 
wojskowe, w zg ędnie na cele gospodarcze. \—  
Zmniejszenie armji jest sposobem najprostszym, 
dałoby oczywiście duże oszczędności. Drugi sy 
stem czynienia oszczędności, mianowicie wyszu 
kiwanie wydatków zbędnych ust rzeczą tru­
dniejszą, ale doprowadziłoby również do zaosz­
czędzenia dużych sum. Są bowiem w  budżecie 
annj’ pozycje, które można, redukować bez oba­
w y  zmniejszenia naszej siły obronnej.

I  tak :np. koszta przesiedlania oficerów i ró­
żne nag-oay pieniężne wynoszą razem tyle, ile 
kosztuje lotnictwo. Ilość szarż jest, twier­
dził jeden z p o łów , nadmierna-. W e Francji je­
den oficer przypada na 18 żołnierzy, w  Polsce 
1 na 11. A  w marynarce 1 oficer wypada na 
7 żołnierzy.

Fachowy dwoi tygodnik „Szaniec" w  ostat­
nim numerze zwraca uwagę na nadmierną roz­
budowę centralnych władz wojskowych, doko­
naną w 2 os-atnich lataoh. W  Ministerstwie 
Spraw W ojskowych jest 2 wiceministrów, a sz< f 
biura personalnego jest faktyczrre 3-eim. Po­
nadto istnieje sz.cf Sztabu Generalnego, szef 
Korpusu Kontrolerów i Generalny Inspektor 
Sił Zbrojnych. Zamiast 5 inspektoratów armji 
jest teraz ponad 20 inspektorów, oraz inspek- 
cjonujących generałów7.

lic zb a  samochodów i pojazdów wojskowych 
wzrosła, według „Szańca”  od roku 1926 w  cen- 
■Tiuli conajmniej dziesięciokrotnie, a na prowin­
c ji trzykrotnie.

„Formowanie zaś —  pisze ..Szaniec" —  pra­
w ie  w  każdym powiecie posterunku oficera ewi 
dencyjnego koni przypomina dawne narowy 
z okresu tiowojennego, zdawało się należące do 
bezpowrotnej przeszłości".

Dalej wskazuje „Szaniec", że możnaby po­
czynić oszczędności przez redukcje w dziaie 
służby zdrowia, budownictwm, ograniczenia ge ­
neralnej kontroli przy wyzyskaniu cywilnej knn 
troi i państwmwej, redukcje zbyt wysokich eta­
tów i t. p. Za zbedne uważać należy także ma­
gazynowanie na stałe wielkich ilości zboża, wę­
g la  i innych środków, znajdujących się w  kraju.

Jak z tego widać, w  każdym dziale można 
zrobić pewne oszczędności, które razem wziete 
u‘ worzą urnę bardzo poważną.

u mu iii ni ■ i umiwti ■! bu iiiii BimimMTyiiiiiMrmffWTrTirw

Szatom A s: w Rosji.
W  Rosji bawi obecnie znany powieśeiepi- 

6ar2 żydowski. Szalom Asz. Podczas jednego 
z przemówień wyraził się Szalom Asz: „Jestem 
w  Rosji Sowieckiej dopiero od kilku 
dni —  lecz już się zdołałem przekonać, 
że w  Rosji Sowieckiej powstał typ  Dowego ży­
da. N łe jest to żyd  szynkarz ani żyd lich wiar* 
z czasów carskich, widzę obecnie zdrowy typ 
żyda, człowieka, który przez swą produktyw­
ność i moc będzie błogosławieństwem dla na­
rodu żydowskiego".

Na uroczystym bankiecie na cześć Szaloma 
As-za. w Moskwie doszło do ostrego konfliktu 
pomiędzy redaktorem „Emesu", Iitw akow em  a 
Sz. Aszem. Litrwakow w  swem przemówieniu 
zaznaczył, że Asz jest znakomitym powieściopi 
sarzem, lecz jego mniemanie o sobie jest znacz­
nie wyższe, niż opinja mas o jego utworach. 
Szczególnie charakterystycznym dla A «za  jest 
jego ostatni list do ma-sz. Piłsudskiego. W  tym 
momencie Sz. Asz uderzył pięścią w  stół i oś­
wiadczył, że albo Litwakow przerwie swe prze­
mówienie, albo też on opuści bankiet. Skoń­
czyło się na przeprosinach.

LW Ó W  TA K Ż E  U C H W A LIŁ  NAGRODĘ 
L IT E R A C K Ą .

Rada m. Lw ow a ustanowiła stałą nagrodę 
literacką miasta Lw ow a im. Kornela Iljej-kio- 
go. w wysokości 7.500 zł. przyznawaną każde­
go roku w  dniu 3 Maja, najbardziej zasłużo­
nym osobom na polu piśmiennictwa powieścio­
wego i dramatu. Według uch walonego statuui 
nagroda będzie przynawana za całokształt 
twórczości a względnie za ózieio napisane 
w  ciągu ostatnich lat trzech. Sąd konkursowy 
będą stanowili: Każdorazowy prezydent mia­
sta. 2-ch delegatów rady miejskiej, delegat 
magistratu, p-of. literat uiy na uniw. lwow7fk.. 
delegat- Tow . Dzmnikarzy Związku literatów, 
To w. naukow ego i Zakł. Ossolińskich.

Kraków pozostaje ciągle jeszcze w  tyle.

PR ZYJAZD  ZASŁUŻONEGO L IT E R A T A  
CZESKIEGO DO W A R S Z A W Y . Wczoraj przy­
był do Warszawy znany tłómacz dzieł literab- 
kich polskich na język czeski Franciszek Von- 
dracek. Zarząd Polskiego Klubu Literackiego 
wydaje obiad na cześć gościa jako jednego 
z najgorliwszych propagatorów zbliżenia 
polsko-czeskiego na polu kulturalno oświato- 
wem.

„T Y D Z IE Ń  D ZIE C K A*. Polski Kom itet Po 
mocy Dzieciom organizuje w-e wrześniu r. b. 
„Tydzień  Dziecka Olbrzymia ta im jfr-za ma 
ogarnąć raly kraj, powołując do współpracy 
zarówno doiosłych jak sama dzieci, które czuć 
powinny, żo są n:etylko źródłem i ośrodkiem 
zainteresowania dorosłego społeczeństwa, ale 
i małymi budowniczymi, którzy potrafią swoje 
twórcze siły użyć ku przysporzeniu radości 
innym.

PO W SZECH NY U N IW E R S Y TE T  R E G IO ­
N A L N Y  W  ZAKO PANEM . Sekcja Powsz. Uni­
wersytetów Z. P. N. S. P. uruchamia w  lipcu 
bież. roku w  Zakopanem Powszechny Uniwer­
sytet Regionalny im. St. W itkiewicza, którego 
wykłady poświęcone będą geologji. faumie 
i florze Podhala i Tatr. Równocześnie z w y­
kładami odbywać się będą pod kierownictwem 
prelegentów wycieczki geograficzno-przyrodni- 
cze.

ZM IAN A  DOTYCHCZASOW EJ O D ZNAK I 
„O R L Ą T ". Imieniem Ewidencji „Orląt" we 
Lw-owie p. K. Hartleb komunikuje: Kapituła 
odznaki honorowej „O rlęta" postanowiła 
w przypadające 10-lecie obrany Lwowa w  tym 
roku zmienić dotychczasową odznakę. Ze zmia­
ną odznak i dyplomów przeprowadzi Ewiden­
cja „O rląt" równocześnie ścisłą, weryfikację 
tak, że odznaczania wyższe będą posiadać je­
dynie o:oby rzeczywiście do tego uprawnione. 
T y lko  te odznaki będą ważne, które na. stronie 
odwrotnej będa miały wybity napis ..Ewiden­
cja Orląt" —  liczbę jorządkow ą i odpowiedni 
gmerk. zaś ,dyplomy okrągłą czerwoną pieczą­
tkę. —  Ze względu na określony termin w y­
miany odznak i dyplomów, należy zgłoszenia 
skierowywać pod adresem: „Ewidencja. Orląt-j,, 
Lwów. ul. Koralnicka L. 4. —  parter."

„W IE Ż A  B ISM AR C K A" W  BYDGOSZCZY 
W Y L E C IA Ł A  W  PO W IE TR ZE . W  Bydgosz­
czy rozsadzono nabojami dynamitowemi olbrzy 
mią „w ieżę Bismarcka" —  pflpmik niemieckiej 
buty na b. terenie zaboru pruskiego. „W ieża 
Bismarcka" —  ciężki i brutalny kolos budo­
wlany poza przykrą pamięcią, którą symbolizo. 
wata, szpeciła widok miasta i te powody ró­
wnież przemówiły za jej zniszczeniem.

A R T Y S T A  O PE R E TK O W Y —  SZPIEGIEM  
Niedawno aresztowano w Równem artystę fil­
mowego i operetkowego, Rumieza, Rosjanina 
i przewieziono go  do W ar-zawy. Eunioz oskar­
żony jest o szpiegostwa na rzecz Rosji. Pozo­
stawać on będzie w więzieniu do decyzji w y­
działu bezpieczeństwa województwa 
go. —  Szczegóły prowadzonego 
śledztwa trzymane są w  tajemnicy.

SAMOBÓJCA FOE KO LAM I POCIĄGU. 
Za Szaflarami rzucił się w  celu samobójczym 
ped koła. pociągu pospiesznego zdążającego 
z W arszawy do Zakopanego włościanin z Bań? 
kiej Jan Ślimak Samobójca poniósł śmierć
na miejscu. Przyczyny samobójstwa nie zdoła­
no ustalić.

O PR YSZK I W  OPRESJI. Ub. nocy na ka­
pelmistrza bawiącego w  Poznaniu - cyrku Star 
niewskich, Rogalińskiego napadło dwóch dra­
bów, z których jeden zadał Rogaliński mi u cięż 
k ,̂ rarę nożem w  szyję. Zaalarmowani cyr­
kowcy ^rzucili się z pomocą i tak pobili napa­
stników, że polic ja z trudem wydobyła wpół- 
maTtwych bandytów z rąk wzburzonej groma­
dy i odprowadziła ich do aresztu.

N IESZCZĘŚLIW Y W Y P A D E K  3-LETNIEJ 
D Z IE W C Z Y N K I POD PRZEMYŚLEM. Przed 
kilku dniami utopiła się 3-letma dzieczyuka, 
córeczka niejakiej Ma.rji Kleniry, zamieszkałej 
w  Bukowcu pod Przemyślem, którą pozosta­
wiono bez dozoru. Zwłoki po kilkunastu godzi­
nach wyłowiono.

Z  ca ię & o  ś j w t a t e .
Słany Zjedn. uczczą Kaz. Pułaskiego

swojego narodowego bohatera.

Grupa posłów republikańskich w  Waszyng­
tonie wniosła do Kongresu projekt uroczystego 
obchodu 150-lecia zgonu Kazimierza Pułaskie­
go.

Kazimierz Pułaski, konfederat barski jest 
narodowym bohaterem Stamóv,7 Zjednoczonych. 
Jako dowódca całej jazdy Stanów Zjedn. wal­
czył na czele swego korpusu po stronie wy­
zwalających się Sta.nów przeciwko Anglikom
1 tamże, na ziemi amerykańskiej, pod Sa\an- 
nah. poległ w bitwie 9 października 1779 r. Na 
drugi rok upłynie właśnie 150 lat od jego  bo­
haterskiej śmierci.

Z kurzem krwi bratniej...
Czerwono od krwi na ulicach Tsinanfu.

Z Szanghaju donoszą, że na ulicach Tdnan- 
fu leżą dotychczas nieuprzątnięte trupy. Miastu 
grozi epidemja. W  czasie walk w Tsinanfu za. 
bito około 3 tys. Chińczyków.
17 STUDENTÓW  ZAB ITO  W  PE K IN IE . W e­
dług wiadomości z Pekinu, tamtejsi studenci 
uprawiają agitację za rządem południowym 
nankińskim. Onegdaj rozstrzelano 17 studen­
tów, nawołujących do powstania przeciw rzą­
dowi pekińskiemu.

N IE SZC ZĘ ŚLIW Y W Y P A D E K  B ISKU PA 
LITEW SK IEG O . Jak donoszą z Kowna, bir?kup 
koszedarski. Kuchta uległ onegdaj nieszczęśli­
wemu wypadków7!, W  czasie drogi z Żódel do 
Koszedar, konie spłoszyły się na widok samo­
chodu i wywróciły powóz. Bi?kup Kuchta 

wypadł z powozu tak nieszczęśliwie, iż złamał 
rękę i pokaleczył głowę. Po udzieleniu bisku­
powi pierwszej pomocy, przewieziono go do 
szpitala w  Kownie.

H U RAG AN  POCHŁONĄŁ 3 A R K I R Y B A C ­
K IE . Z Messyny donoszą, że huragan, który 
w tych dniach , szalał na Sycylji spowodował 
wiele ofiar w ludziach. Duża ilość łodzi ry­
backich. które udały się na połów została zanie­
siona na pełne morze. Należy się obawiać, że 
w7szyscy rybacy zginą. Dotychczas w7ylow7iono 
6 topielców.

W ĘD RÓ W KA K O P A L N I W Ę G LA . Jak do­
noszą z Londynu, w pobliżu miejscowości Co- 
ventry w polud-n. W alji stwierdzono, że kopal­
nie znajdujące się w okolicy przesuwają ię 
stopniowo w  kierunku południowym. Pobliskie 
j°z ioro  zniknęło niemal zupełnie z powderzch-iń 
ziemi. Mieszkańcy "słyszą nocami głośne trza­
ski i odgłosy podobne do grzmotów7, wydoby­
wające się z ziemi.

OSIEM O FIAR  OD PIORUNA. Z Berlina 
donoszą. W  pobliżu Brunświku pioirun uderzył 
w drewnianą szopę. Szopa zawaliła się. Piorun 
zabił 2 ludzi, 4 ranił. Od pioruna padły rówmież
2 konie.

0,34 G ULD ENA ZA  KOPNIĘCIE. W  archi­
wum dawnego nad7? omego teatru w  Wiedniu 
zachował się kwdt na gażę, jaką pobierał jeden 
z najwybitniejszych aktorów7 za czasów cesa­
rzowej Marji Teresy. Kw it ten brzmi: „W  tym 
tygodniu śpiewałem 6 ary,] —  6 guldenów. Raz 
poleciałem w górę —  1 gu=den. Kaz skoczyłem 

—  1 gulden. Raz zostałem oblany —  
0.34 guldena, 2 razy dostałem po twarzy —  
1.08 guldena. Raz mnie kopnięto —  0.34 gul­
dena. Razem 9 76 guldena, którycn odbiór 
z wdzięcznością kwituję".

O G RZEW AN IE  FORTU LEN ING R \DZ- 
KIEGO. W ielk ie zainteresowanie wywołał o t o -  

jekt sztucznego ogrzewania przystani lenin- 
gradzkiej. Jak wiadomo, przystań ta zamarza 
w7 zimie. W edług tego projektu do przystani ma 
być skierowana woda o nieco wyższej tempe­
raturze, która znajduje się w7 okolicach Lenin­
gradu.

TRĘD O W ACI W  P A LE S TY N IE . Na zapy­
tanie Sir Roberta Thomasa w  parlamencie 
angielskim o stanie choroby trądu w Palesty­
nie minister koionji Amery oświadczył, że na 
podstawie wiadomości z r. 1926 w Palestynie 
znajduje się 80 osób zarażonych trądem,

jA ke ja  o^czycyj-na- w  S o t ó a c h  rośnie,
Podpalania, zamachy, srbotaże.

W edług nadchodzących z prowincji informa 
eyj, liczba różnorodnych aktów sabotażu, 
w szczególności podpaleń i zamachów7 kolejo­
wych na terenie republik sowieckich wzrasta 
zastraszająco. Szczególniej niepokojącą je?t ak­
cja sabotażowa w gubernjach: t-.mbowskiej,
charkowskiej, wołyńskiej, kijowskiej i podol­
skiej. W  okręgach tych podpalenia przekształ­
ciły się w zorganizowany system. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że mimo energicznego śledź 
twa w niemal wszystkich wypadkach, nie udało 
się ująć sprawców7. W  związku z tomi wypad­
kami do miejscowości sz-cz-egó^ie dotkniętych' 
akcja sabotażu wysłane zostały oddziałv G. 
P. V.

W  Kijow ie aresztowano 4 członków7 miej­
scowego komitetu partii komunistycznej. Are­
sztowani oskarżeni są o przynależność do orga­
nizacji opozycyjnej.

Z zarządzenia G. P. U, aresztowany został 
komisarz sprawiedliwości mołdawskiej SSR., 
Prorow7, oraz jego  zastępca Oborinir.g. Areszto­
wani pod konwojem odstawami zestali do Mb- 
slęwy.

Z rozporządzenia lYszechzwiazkowej C. K. 
K. przeprowadzona została rewńzja, a następnie 
rozwiązanie komunistycznych władz okręgo­
wych w Noworosyjsku. W  związku z wymkami 
rewizji aresztowano kilkunastu tamtejszych iz ia  
laczy. Mieli oni być jednocześnie członkami 
kontrrewolucyjnej organ.zacji moLarehistycznej, 
a należeli do komunistów w charakterze pro- 
wokatorekim.

Z zarządzenia G. P. ich. w Józówce areszto­
wań, zostali proferor donieckiego chemicznego 
instytutu, Władimirskij. Oskarżony jest on c 
przynależność do organizacji kontrrewolucji gc 
spodarezej, która postawiła sobie za cel znisz­
czenie przemysłu węglowego w Zagłobiu. A ro z- 
towamo dalej 6 kierowników trustu v„Jugost3l ‘\

Pierwsze polskiej bensd$tyńskię  
f f p a r U a  w  ? o isce .

Post nęcenie kamienia węgielnego pod nowy
klasztor GO, Benedyktynów w  Lubiniu.

Dzień 3 Maja. dzień Św-ięta Narodowego, 
-był w tym roku dla kościańskiej ziemi i>od- 
wf.-jme uroczystym. Oto w  prastarej siedzibie 
benedyktyńskiej w Lubiniu, położony został 

kamień węgielny pod pierwrsze polskie bene- 
dyktj ńskie Opactwo w  odrodzonej ojczyźnie. 
Na wyżynie górującej nad okolicą osiedlili się 
pierwsi Benedyktyni za czasów bodaj Kazi­
mierza Odnowiciela, dla swych może licznych 
klasztornych fundacyj —  Mnichem zwmnego. 
Z daleka widoczną, jest przez, nich etawłana 
okazała Lubińska świątynia. 3 Maja smukła 
w7ieża powiewała od rana chorągwiami naro- 
dowemi i papieskiemu Pod trzeehsetlenim ka­
sztanem olbrzymem w dziedzińcu odprawiono 
Mszę św. połową w  rocznicę Konstytucji 3-go 
Maja. O południu Ks. Kard. Prymas Polski 
zaszczycił Lubin przybyciem i złożył podpis 
na pergaminowym akcie, który został wmuro­
wany z kamieniem węgielnym w  fundament 
nowego Opactwa.

Po południu przy udziale licznych tłumów 
pobożnych dokonano poświęcenia kamienia 
węgielnego. Przy końcu podniosłej uroczysto­
ści odczytał O. Opat telegram i błogosławień­
stwo papieskie, poczem zaprosił zgromadzo­
nych na podwieczorek w  stare mury, pozo­
stałe po dawnem Opactwie. Przeczytano tele­
gram od p. Prezydem owej Mościckiej i od 
Wojev,7ody Poznańskiego, Imponujące zbiory 
bibljoteczne zainteresowały przybyłych.

Wiadomości katolickie.
W IZ Y T A C JA  PARAF1J UNICKICH. „Dzien­

nik W ileński" donosi: 11 maja b. r. w izytował 
Ks. Arcybisk. Metronolita W ileński Jałbrzyko- 
w-ki unicką parafię w  Zel wian ach (w  pow. 
W ołkowyskini), gdzie ludność miejscowa w y­
stawiła na powitanie Drogiego Gościa trzy bra­
my triumfalne Po  odprawieniu modłów i udzie­
leniu obecnym błogosławieństwa w  obrządku 
wschodnim, administrator zelwiańskiej narafji
O. J. Rzecki przemówił w  języku rosyjskim, 
poczem Areypasterz zwrócił się do neounhów 
w języku rosyjskim zaś do kotolików  obrz. ła­
cińskiego w języku polskim. Po  udzieleniu 
sakramentu bierzmowania katolikom obrz. łac 
i odśpiewaniu „Pod  Tw oją  obronę'* Ks. A rcy ­
biskup opuścił cerkiew.

g r o d z k i e - w o d y
energicznie

I n ż .  B o l e s ł a w  J U R S K S
KroMWv: BI. lagfeilofisfca TelCi®SI 35-9®. e l e k t r y c z n y c h

W y k o n u ie  nstalacje oś-wietlenia i sygna­
lizac ji e lektrycznej —  U rządza  całe  centrale  
elektryczne d la  o św ietlen ia  m iast. —  D o ­
starcza anaraty , lam py , ta ró w k i i w sze lk i 
m ate rja ł e lektrotechniczny. —  H U R T O W N A

sp rzed a ż  ż a r ó w e k  P H I L I P S .

tATERJE ANODOWE J ń T R A “
z izo lac ją  p o w ie trzn ą  —  n ieogran iczona trw a ło ść  

—  zap ew n io n a  czystość audycji.

CENY NISKIE. —  DOSTAWA NATYCHMIASTOWA.
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Z ZA  K U L IS  K INEM ATOGRAFU .

Powszechnie uważa się, że kamera fotogra­
ficzna nie oszukuje. A  jednak ile mamy w fil- 
ma< h zdjęć trickowych! Bardzo często ,,Cow­
boy '1, nigdy nie widział przepaści, przez które 
przeskakiwał! Owe pałace, których wspaniała 
budowa i  przepyi h są wprost imponujące, mo­
głyby  być zabrane jako bagaż dc samochodu, 
gdyż są jedynie zręcznie namalowanymi obra­
zami ze szkła.

W raz z wzrastającym rozwojem filmu, co­
raz częściej używa się tricków fotograficzny;h 
efektów  oświetlenia i malowaoycih kulis.

Bardzo doniosłą rolę odgrywa szklane tło- 
W  jakiejkolwie.k potrzebnej scenie pierwszy 
phn Duduje się w  atelier, a dalszy zostaje w y ­
malowany na szkle przez zręcznych artystów 
na podstawie fotografji. Obie części dopasowy- 
wuje się tak zręcznie, że liaja łącząca nie da 
się na fiknie zauważyć. Potężna katedra w  fil­
mie , Dzwonnik z Notre Damę”  jest pierwszą 
udała próbą tej nowej metody pracy.

Jednym z najbardziej używanych tricków 
jest kręcenie korby kamery w odwrotnym kie- 
-unku. W idzi się mężczyznę, który pędzi w  stro­
nę wysokiego muru, wdrapuje się nań i prze­
skakuje na drugą stronę. W  9 wypadkach na 
10 mężczyzna ten w  rzeczywistości zeskoczył 
z  muru i  biegł w  stronę aparatu tyłem. Jakże 
często w idzi się aktora filmowego, który bie­
gnie pod auto i zostaje przez nie rzucony na 
ziemie i przejechany, a  po chwili wskakuje i 
spokojnie idzie dabj swą drogą. Jest to rów­
nież kręcenie w  odwrotnym kierunku! Gdy ope­
rator zaczyna, kręcić, auto jedzie do tyłu a je­
dnocześnie aktor także idzie do tyłu. Jeśli go ­

lfo w y  film będzie wyświetlany w  prawidłowej 
Jkolejności, otrzymuje się wrażenie, jakgdyby 

tuto pędziło na niczego się nie spodziewające­
go człowieka. Na chwalę przed zderzeniem za- 
stosowuje się inny trick: powolne kręcenie. Po ­
wolnie nakręcona scena wywołuje przy szyb- 
kiena kręceniu w  czasie wyświetlania wrażenia 
akcji, stłoczonej w paru sekundach: otrzymuje 
się wrażenie z najwyższą szybkością nadjeżdża 
jącego auta.

Z wściekłą, odwagą, ryzykuje bohater swe 
życie, aby uratować dziecko z płonącego do­
mu —  nie opaliwszy sobie nawet włosów! P ło­
mienie fabrykuje się przez palenie proszku L y  
copodi-um, co daje wspaniały widok płomieni, 
ale wytwarza bardzo mało ciepła. Na tej drodze 

! ciągnięto silne wrażenie we wielu filmach wo- 
j jennych.

A lbert E. Smith był prawdopodobnie pierw­
szym, który w  czasie w ojny hiszpańsko amery 
kańskiej pracował skutecznie zapomocą tri' 
ków. Zatonął okręt wojenny „Maime” . Cały 
świąt żądał zdjęć z pola walki, ale skąd je 
wziąść’-1 Smith postawił w  swej pracowni w  Bro 
oklyn w 'elk? zbiornik i napełnił go w o lą . Na­
stępnie kazał skonstruować drewniane modele 
okrętów wojennych, na które pfiprzylepiai gazę 
towe zdjęcia prawdziwych okrętów. Następnie 
zapomocą rozpalonego de czerwoności drutu 
powodował za okrętami wybuchy niewielkich 
ilości prochu. Ustawiona o parę kroków kamera, 
dokonała zdjęć, dających nadzwyczaj reali­
styczne wrażenie bitwy na morzu. Metoda ta 
używana jest jeszcze dziś.

Prafia nad nowemi filmami polsldemi.
E. Chaberski, przy współudziale reż. Krawi- 

©za i Szebeki rozpoczyna dla „Sfinksa” reali­
zacji filmu p. t. .„Tajemnica starego dworu” 
(seenarjusz St. Kiednzyńskiego). Obsada głów­
nych' rój: Smosanska., Solski i Jerzy Marr.

Rysz. Ondyński przystępuje d,o sfilmowania 
M5ókdewiczowskiego arcydzieła —  „Pana Ta­
deusza”. Nad secnarjnsziem oprócz reż. Ordyń- 
skaego prasują: Ferd. Goetel i A. Strug. Je­
dnocześnie de współpracy zaproszony został
dyr. Muzeum Narodowego i Wojska   pułk.
Gembaraewski.

Świeżo pow stała w Warszawie wytwórnia 
„Superffim” przystępuje jeszcze w b. m. do 
raafeacji filmu p. t. „Symfonja miłości” . Głó­
wne role powierzone zostały: Luni Potockiej, 
IiJS Romskiej i Wand,de Sm os ars kie j, oraz J. 
Mairrowi, M. Gzausfkfeimi i Fr. Symowi.

Wytwórnia „Litr” kręci film p. t. „Dziku­
ska” według powieści Ireny Zarzyckiej. Re­
żyseruje Henr. Szaro. M. in. w  obrazie wystąpi 
Zbyszek Sawan, bohater „Huraganu”.

A. Strug i Au. Stern opracowują scemarmsz 
fiSamow y „Przedwiośnia” Żeromskiego. ]

Z kin krakcwskich.
Doskonały fika wyświetla kino „Uciecha”. 

Jest to obraz niemiecki p. t. „Pocią^-widmo” o

nadzwyczajnej technice i zrakomiw-m ujęciu re- 
żysersłiem. Ujęcie tego obrazu w powodzi pa­
nującej dzisiaj wzociętnej solidności amerykań­
skiej — . jest nieledwie eksperymentem arty­
stycznym. A le  dla tej kategorji widzów, która 
nie lubi ekspt rymeatów —  film ten ohewa dra­
gą, ciekawą twarz, t. j. treść. Sensacyjna fatmła 
tego filmu swoją niezwykłością zainteresować 
może każdego. (mai.),

i— o -

ILE  F ILM Ó W  ZA G R A N IC ZN YC H  O G LĄD A­

L IŚM Y W  °O LSC E ?

W edług danych statystycznych M. 3. W., im 
portowamo do Polski w  r. 1927-mym 1080 fil­
mów zagranicznych (z czego 620 ameryk.) dłu­
gości 1,517.599 metrów. Krajowa produkcja 
w tym  czarne wyniosła 66.723 metrów, czyli 
4.3 procent.

M IĘD ZYNARO D O W Y KONGRES W  S PR A W IE  

FILM U NAUKO W EG O  I  OŚW IATOW EGO.

Drugi europejski kongres w  sprawie filmu 
naukowego i wychowawczego, który zakończył 
się w  Hadze, zajmował się sprawami wykorzy­
stania kinematografu w  różnych dziedzinach 
nauczania, oraz m eLod, jak ie należy stosować, 
dalej przygotowaniem samych filmów, zoTganizo 
waniem w jm iany filmów, przygotowaniem od-

powiedifch wykładowców, wreszcie kwestją 
tcohnologji kkiematografji szkolnej.

PRÓBA U W IE C ZN IE N IA  N A  TAŚM IE  K IN E ­

M ATO G RAFICZNEJ W YM IERAJĄC EG O  

LUDU.

(K A P .) Słynny badacz włoski w sukni ka­
płańskiej, ojciec dr. A lbert de Agostini, opuścił 
Pum to Arenas w Chili, udając się do Incljan, ple- 
ą iim ia  A agam w Ziemi Ognistej, w  celu doko­
nanie zdjęć kinematograficznych wśród tej w y ­
mierającej rasy? Ojciec de Agostini otrzymał 
już na X . kongresie geograficznym w  Mediola­
nie medal z ło ty  za wspaniałe zdjęcia fotogra­
ficzne z Zieani Ognistej.

oji, gdyż inr zagraża zalew JemocałizaqjŁ Słu­
sznie też gazety wiedeńskie podają, że tego
rodta.ju projekt zmierza, do obm^eoia smaku 
estetycznego tamtejszej ludności, do zniszcze­
nia je j duchowego i Mzycnnego zor-owa, a cie­
mnym indywiduom, : jesumttennym, ^psutym 
i żerującym na słabościach ludzki h dostarczy 
łatwego zarobku.
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S oc ja l is ty czny  p re iek t  r e fo rm y  
tea tra ln e j  w Wiedniu.

Dzienniki wiedeńskie rozważaja os.atnio no­
w y  projekt magistratu (socjalistycznego), do­
tyczący kabaretów, dancingów, wieczorków, 
zabaw i t. d. widowisk. Dotjncbczas bowiem 
prowadzenie wszelkich tego rodzaju rraedslę- 
wizięć wymagało licencji ze strony policji pań­
stwowej, która żądała od prowadzącego do­
wodni nienagannego trybu ąycia, oraz lojalno­
ści względem państwa, pomijając naturalnie, 
co jest rzAozą zrozumiałą kw-estję fach,owego 
uzdolnier ia Było bo poniekąd gwarancją, iż 
dane przedsięwzięcie będzie prowadzone na pe­
wnym poziomie kulturalnym i moralnym. Obe­
cnie socjalistyczny projekt dzieli widowiska na 
dw ie części. Na, takie jak: teatr, cyrk, wałki 
bokserskie, teatr marjomefcek, wyścigi psów 
i t. d.„ które w ym iga  ja  wspomnianej licencji 
i wszelkie inne rozrywki, które jej nie wyma­
gają  jaik nip. bale, reduty, dancingi, przygodne 
przedstawienia nocne w  restauracjach, kabare­
ty, ludowe zabawy stojące na poziomie tam­
tejszego Prat.em i t. d.

Jeśli ktÓTym widowiskom, to  tym  przede 
wszys,tikiem należałoby obostirre prawn lićen-

Konkurs na f.ieśi* nhórainą.
Małopolski Związek Tow . Śpjewacjpofi 

i Muzycznych we Lwow ie, celem uczczenia 10- 
letniiej rocznicy bohaterskiej ohrony Lw ow a 
i łącm ie z mającym się odbyć Zjazdem mało­
polskich Tow . śpiewaczych __  ogłasza konkurs
kompozytorski na. następujących warunkach: 
1) Udział w  konkursie brac mogą wyłącznie 
kom pozytorzy polscy. 2) Kom pozycje kaukui- 
sowe mają być nap-sano na męski che- a ca-. 
pnJLa M t na męski cłićr z toiw. trąb i wannę* 
być opracowane p r z y s t ę p n i 3) Kompozycje* 
konkursowe mają być utrzymane w  ducłuu no­
wa żoym, doetosowanjm  do celu konkursu, 
a tekst kompozycji wanien być zaczerpnięty 
z poezji polskiej, opiewającej bohaterskie w y­
siłki Narodu przy ODromie Lwowa, względnie 
Kresów  Wschodnich lub wałki o niepodległość.
4) Długość kompozycji przy wykonaniu je ] nie 
może przekraczać 15 m'mut. 5) Kom pozycji 
konkursowe, czytelnie napisane, wińmy być' 
oznaczone godłem, które musi być uw'dQczn-ió 
ne na załączonej zapieczętował1 ej kopercie, 
zawierającej imię, nazwisko i  adres kompozy­
tora. 6) Termin ostatecznego nadesłania utwo­
rów upływa z dniem 15 sierpnia 1928. 7) Dla 
najlepszych kompozycji wyznaczone zostały 3 
n igrody: pierwsza —  w  wysokoścł 300 zł., dra­
ga   w  wysokości 200 zł. i trzecia —  pochwal­
ne uznanie.

łkunpewycje konkursowe ru dtsyłać należy 
na ręce prezesa Mało poi. Związku Tow . Śpiew, 
i Muz. p. Tad. Hoflamgm-a.. Lw ów , ul. Ashyra
1. 9.

Godne zalecenia są teksty: Qr Of- (A . Opiw 
man) „Hym n Wolności” , ,Rolska Pieśń W ojen­
na”  i „Lw ów  w  pieśni poetów lwowskich* — i 
zbiorowe wyda ńe w  opracowaniu K . Buk-ow^ 
skiego.

sw. Gertrudy 5.
W y ś w i m  dziś I c o d z 'e w ' ' ?  * , n o u

ś w .  Gertrudy 5.
Korona wszechświatowej produkcji filmowej. — „FILM -  ARCYDZIEŁO”

wstrząsający dramat duszy rosyjskiej.
Tragedja arystokracji rosyjskiej wygnanej z ojczyzny. —  Główne role kreują 
M A D Y  CHRIST IAriS, LFY90 PAU AN ELLI, W . DtETERLE, A. M iJRSKI

M O SK W A  —  Rxe i, pożary  P A R Y Ż  —  Kabarety, w ystaw a
Rozbestwienie bind. bolszewickich. Fenomenalne trapy rosyjskie

Mistrzowska gra artystów! Genjalna reżyseria!

Początek seansów o godzinie 5, 7 i fcH®, w niedzielę o godzinie 3, ó, 7 i #io. i

Z teatru im. Słowackiego
„K siądz Marę!'” , J. Słowackiego wznowienie.

jW! rozmowie z  jedenastą Ma.ką mówi Kua- 
raa w  „W yzw oleń  ii:’*:

„B o  tak wygląda, jakby Pol-k i nie było, 
Polaków  nie było... W szystko jcct: i ziemia i 
kraj i  oj czy ona. i  ludz;e... T y lk o  naród się zgu­
bił” ... a  w  innem miejscu pow ’ad.a do piętnastej 
Ma©ki: „Naród ma jedynie prawo być jako 
PA Ń STW O ’*.

Zlogtzujmy te  słowa Konrada a otrzymamy: 
Tfaród się zgubił, bo jest w  niewoli, ale odeaj- 
Jzk- się, gd y  odzyska wolność.

Jakaż atoli jest rzeczywistość?
Łańcuchy z  mas opadły, państwowość wład­

ną mamy, a  narodu jak- n;e było, tak nie ma. 
P< ssymizm? N iel W idzę wszystkie, niezwykle 
nawet świetne dane na to, abyśmy się stali na- 
roden  to znaczy: trzydziestomiljonową rzeszą lu 
Jzi władnących zwartym terenom, rasowo spo- 
..yinowaoon^ch ze sobą po wielokroć tysięcy razy. 
istawioznie podległych —  dzięki językow i —  

wzajemnej osmozie intellektualnej, dostatecz­
nie jednolitych w  uczuciach religijnych i  trady­
cjach swego wczora, jakkolw iek nie umiejących 
dotąd splanować swego jutra. A le i to z czasean 
przyjdzie. W ierzę w  to.

0  cóż zatem chodzi? czem uzasadnić gorycz 
"łśw : „a narodu jak  nie było, tak niema*’. Nie- 
dernhwośeią? Obyż tak było! A le  nie, to  nie 
iost niecierpliwość człowieka, któremu już b fże j 
niż dałoj, jeno oczy otwarie na rzeczywistość. 
Zgiełk dnia zagłusza nam je j głos, tysiącbarwnę

ruo.ho Maji zasłania ją  oczom i  trzeba jakiejś 
błyskawicy, aby ta  niepokojąca, i bolesna iści- 
zna dotarła do świadomości.

Błyskawice takio jaw ią się ‘w  naszeu życiu 
razporaz. Niekonircznie wśród huku strzałów 
listopadowych w  Krakowie a majowych w Wa.r 
■szawie; niekoniecznie w  syku wileńskiej „Ilro- 
mady“  lub sejmowej... defenzywy; czasem, ró- 
wmie przeraźliwie, sifcrzeli z najczarowniejraej 
melodji natchnionego słowa, co pada jak  deszcz 
ognisty z ambony, mównicy lub sceny. Padła 
też —  d,la. mnie przynajmniej —  w  teatrze miej 
skłm na sobotniem wznowieniu ..Księdza Mur­
ka” .

Krytyczną anańzę tego .—  jakże genjalnie 
zteatrulizowanego! —  poematu, będącego eta­
pem w  drodze Słowackiego do ostatecznej syn- 
tezy jego i nietyłko jego  życia: „wszystko 
przez ducha i dla ducha’*, zostawiam na uboczu, 
•lej miejsce w  dziełach Kleinerów. Najtreściwiej 
podane rozsadziłaby ramy fejletanu. Biorę też 
rzecz raczej zewnętrznie, mietyle patrząc co słu­
chając.

Duch wziął w  ręce wszystkie k lejnoty świa­
ta. od rabinów po krwi korale i od brylantów po 
Izę ludzką, zgarnął wszystkie tęcze i wszystkL 
gw iazdy i sypnął niemi na nas. Toczą  się, świe­
cą i grają! P rzy  ich mpłody można paść na 
twarz » uwielb'ć dłoń Wszechmocnego, można 
pokraśnieć uśmiechem anioła, kiedy patrzą na 
przerodziny mściwej duszy w  d"i<?e wszecbprze- 
haczającą, można pojąć, że 6iew ducha obiera 
sobie za grządkę równie dobrze pierś nikczem­
nego straceńca- jak rabinówny, jak ascetyczne­
go karmelity, że siła jego  kiełkowania odrzuci 
każdą plewę i  zm iażdży każdą skorupę dla, ziar-

'na, co prędzej —  później wyrośnie w  drzewo i 
upaleniu kości przyniesie ochiOdę

K to  żyw, niech słucha weselnych 
Harf, co grają różnym tonem,
K to  duch, niech duchowi memu 
Jak księżycot i złotemu 
Będzie blaskiem i  ogonem.
Bo ja. ojczyzny być muszę 
Dacibem, stróżem i patronem;
I  wyź<j porywać dusze 
A żadnej ziemią nie dkalać 
A le  wszystkie pozapalać 
Na nowe wieki i czyny. '

K fc  żyw, niech słucha I patrzy

*r'

VI?» '

...Jak się tu teraz wznosi >.
Zmartwychwstańców piramida 
I  to c.iuło łzami rosi,
O życiu świadcząc płakaniem;
Tak my... (g łosy moje wieczne!)
W szyscy, wszyscy zmartwy en wstaniem!

Spełniło się proroctwo, zmartwychwstańcy 
są, ale na zew: „k to  żyw , njecb słucha”  odpo­
wiadają lodowatą obojętnością i pustą salą te­
atralną.

Wstyd!
Gdyby nawet przyjąć, że spełnił sie dosłow­

nie nakaz wieszcza: „W stań jak  wielkie posągi 
bezwstydne, naga, w styksowym wykąpana mu­
le ’ Nowa —  nagością żelazną bezczelna’ * i— a 
tej bezczelnej nowości mamy wokół siebie do­
statek —  gdyby przyjąć bez proiestu odżegny­
wanie 6ię dn. • dzisiejszego od tradycji h.storycz

nej Polski, toć jeszcze został w  SłowaoKm  ar­
tysta! 'ćootał arcykapłan: polszczyzny i  mag za- 
klętych w niej cudów, został: psycholog, który 
w  „Godzinie myśli”  wyprzedził o z  górą pół wiei 
ku Bergsohca, a  w  „Księdzu Marku” , w  którym  
co chwila wybh-ska nodś wiadoma praca ducha, 
zoys L.nsowal w  jednym dramacie całą sztukę 
Maeterlicka. Nikomu z ba&inyślnegc tłumui 
-/niartwychwstańców nie przemknie przez myśl, że 
gdyby nie było ks. Marka .£= Skowa.ckKgo, to  
by za.brakło na polach Radzymina ks. SkorapsiJ

Neimo gropheta im patria. Zapewne A ie  bya 
wieszczem w  Polsce, to los, przy którym blednie 
dantejska Kaina. Nasz stosunek do tym wW i 
polskiej rasy i  wyrazicieli je j gen jus za, r e g fr  
gentny czasu niewoli, jest dziś raiprofito haa#v 
bmy. Inmegc wyrazu na to  nie mam.

Gdyby Anglik. Francuz, Niemiec, CzeJfi, Ja­
pończyk, miał w  dorobku „w ego daCha takie 
arcydzieła, jakie iny mamy w  utweradh naazyołi 
wieszczów i  gdyby one były  dla n iegr talkiem 
zwierciadłem rasy, jakiem są dla nat ,Rau Tar 
deusz*' i „D ziady1*, „Nie-boska”  i  ,R.-^edŚW5J:’’ , 
„N ow a Dejanira”  i  „K siądz Marek” , kosnedje 
Fredry, wreszcie czy Hym ny Kasprowicza, ra 
by  poglądał z wytężoną uwagą w  no sw ietn* - 
dło. z plam i blechów oblicza swe leczył, fc doj­
rzawszy w  niem i  krasę, w ytęży ł wszystkie eśły, 
aby zmaiuenne je j rysy  wzmocnić i  dłótem bś- 
roicznej w oli wykuć posąg % jednej bryty, có 
w  gromach nie .pęka „a le  z  piorunie, ma tępe 
i wieniec, gardzący śmiercią wzrok, życut runue- 
niec” . Bo takie w?]>aitrywiuaie « ę  w  iwiarciadłą 
swej rasy i  je j getujuszą, .to usła“ kane '
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Co ,«4*¥cbać w Krakowie i!

Otrzymujemy następującą oderwę:
W ypadek pożarn:, jak i zdarzył się przed kil 

ku. dniami w  J>omu P racy" Si0t.tr M ii osierdzia, 
aray uł. Piekarskiej w  K ła k o w e  powinien 
■^wrócić uwagę społeczeństwa, że w  szczupłem 
i edaserm tem schronisku znajduje pomieszcze­
nia i* utrzymanie przeszło 130 dzieci ubogich, 
przeważnie sierót, że ponadto zn.tjduje tam 
zatrudnienia zmacana ilość pracownic, kione 
x  powodu kalectwa lub słabego zanm ia nie 
mogą znaleźć pracy na św-iccie, że wreszcie 
„D cm  Pracy“  SS. Szarytek utrzymuje od 40 
do 50 staruszek i kalek zupełnie niezdolnych 
tk> pracy. Dzieci otrzymują wychowanie przed­
szkolne, szkolne i za.w.odowe w  pracowniach 
Ralkła du. A  jest tych pracowni cały szereg: 
szwalnia, trykotam i a, kilfcnczarnia, hafciamia, 
pralnia i  prarowmia. Ponadto prowadzą Siostry 
Miłosierdzia ochronkę dla dzieci przychodnich 
z! miasta, któro znaczną część dnia spędzają 
pod ióh opieką oraz ambulitiorjum dla ubogich 
dzieJnicy Kazimierz, gdzie uskutecznia się od 
80 do 90 opatrunków tygodniowo. Jeżeli doda­
my, że przy Zakładzie istnieje Stowarzyszenie 
„D z cci Marii11, liczące do 200 członków, a roz­
w ija jące działalność w  kie runku szerzenia kul­
tu Mariańskiego i niesienia pomocy ubogim.—  
otrzymz my notkrótce, bardzo ogólnie naszki­
cowany obraz tej nad wyra.z pożytecznej ofiar­
nej i  pełnej miłosierdzia i  poświecenia pracy 
społeczni j Sióstr Szarytek w  tym  zakątku 
Krakowa.

A żeby jednak ta akcja charytatywną, mogła 
się nadal rozwijać i  pełniejsze rezults j  w y­
da ł nieodzownym jest r-ozszenzcnie ciasnych 
dziś już ścian schroniska. Coraz w ięcej bowiem 
aęilzy kołacze do hu ty  ,,Domu Pracy", coraz 
w ięcej sierót szuka przytułku i kalek —  schro­
nienia, a tymczasem dom zbyt szczupły nie 
może. nomieścić należycie tych, co są.. Bole- 
snero jest dla Sióstr oamrwiać przyjęcia tym,

co go  naiprawtię potrzebują. W ypadek ostatni 
jest ostrzeżeniem, że przy braku należytego 
pomieszczenia, przy ciasnocie, łahwa może zda­
rzyć się nie szczęście. Już dziś budynek, w  któ­
rym obecnie mieszka 40 staruszek grozi zawar 
leniem się!

Zarząd Zakładu ze wszystkich sił dąży do 
dobudowania nowego, w iększego gmachu, cze­
go jednak żadną miarą nie zdoła uskutecznić 
ze skromnych dochodów jakie zakład zdoby­
w a własną pracą i wynagrodzeniem pobieranem 
za pewną ilość dzieci umieszczonych przez Ma­
gistrat. W ystarczy to  pawiem zaledwie na wy­
żywienie i to bardzo skromne.

Jest wprawdzie nadzieja na pomoc w  {ar­
mio nożyczki rządowej. Zanim jednak pomoc 
ta będaie udzieloną, roboty budowlane muszą 
być rozpoczęte. Początek ten musi zrobić ka­
tolickie społeczeństwo rKakowa, do którego 
zwracaany się 7, jak  najgorętszym apelem 
i prośbą! Niechaj każdy odmówi sobie jakie­
goś mniej niezbędnego wydatku, a niech ofiar­
nie złoży grosz na najpotrzebniejszy i  najpil­
niejszy dziś cel: na złagodzenie p ram law ej 
nędzy i ciężkiego losu sierót.

Mury nowego budynku w  Sehrar.Lku przy 
ul. Piekarskiej powinny w  f.vm roku stanąć. 
Niech każdv przyczyni się do wtariesienia go 
jedna choćby cegiełką,. K to złoży znaczniejszą 
kwotę wpisany będzie na tablicę pamiątkową 
w  now jm  budynku, a może znajdzie się kto. 
kto zechce ufundować salę sto ego imienia! 
W ierzymy, że w społeczeństwie krakowsikiem, 
które na tyle pięknych społecznych dzieł się 
zaobyło me jest to rzeczą niemożliwą, ale że 
znajdą się szlachetne jednostki! Każdy dobro­
dziej ma udział w  modlitwach cod,ziemnych ca­
łego Zakładu.

Mar ja  Ludwikowa Schneidrcwa.
(O fiary należy kierować do „Domu Rracy“  

Sióstr Szarytek. Kraków, ul. Piekarska),

Rozbudowa Krakowa baz planu regulacyjnego.
Znam-mna opinja Krakowskiego Koła Architektów.

Szereg ujemnych zjawisk, zaobserwować 
ńych w  ostatnich latach w  zakresie działalno­
ści budowlanej i urbanistycznej Magistratu m. 
Krakowa, wynikłych w  większości wypadków 
z  nieoostatecznej organizacji i nieodpowiednie­
g o  przygotowań:'a miejslri ch władz bud,oto la­
nych oraz małego wpływu na tok  spraw archi­
tektoniczny ch ze strony ukwalif ik.o wat: y ch 
czynników (architektów i  artystów plastyków), 
amfewaiił K o ło  Anchitektów w  Krakowie, gru­
pujące prawie wszystkich zawodowo czynnych 
architektów dyrnłomowanych, osiadłych w  na- 
szfm  mieście, do zwrócenia uwagi na szereg 
•praw.

W  pierwszym rzędzie wielką obawą napa­
w a Koro Arch.tebtów sprawa zabuuowy nowo­
powstających dzielnic miaota, czyli sprawa pla­
nu regulacyjnego. Działalność urzędu bućLo- 
wndotwa, miejskiego staje nader często w  sprze­
czności 1 postulatami estetyki i przeważnie 

1 nłeodpowiada poziomowi współczesnej wiedzy

architektonicznej. 1 — •■■■? »i r
Kraków, m ający uzasadnione przeszłością 

pretensje do stanowiska duchowej stolicy Po l­
ski, pozostawia decyzje w  sprawach arc nitek- 
toniki miasta inżynierom drogowym i  specjali­
stom od kunałów miejskich, eksperymentują­
cym w  obcej im dziedzinie urbanistyki z tern 
samem powodzeniem,, jak w  dziedzinie budowy 
nawierzchni ulic. b a  tem smiułnem tle ogól- 
nem, nienormalnie również przedstawia s'ę 
sprawa poszczególnych konkretnych ronv "ązań 
architektonicznych, decydujących o w yglą­
dzie poszczególnych dzielnic, a pośrednio i ca­
łego miasta. W szędzie poza Krakowom projekty 
budowlanych przez miasta monratnentalniiejszycłi 
gmachów uzyskuje się w  drodze konkursów. 
U nas konkursy tak rzadko zresztą przez mia­
sto rozpisywane (ostatnio kijakm-s na odbudo­
wę sal: Rady Miejskiej) rozpisuje się jedynie 
chyba dla zaspokojenia opinji publicznej. Za­
mawianie projektów, tych ważniejszych pod

a-owamia się z duchem praojców, które płynnv 
wciąż potok pokoleń zamienia w  stały miąższ i 
■jzyni ludy narodami. Nad nami zdaje się wisieć 
przekleństwo ustawicznej gon itwy za czemś no­
wenn nrzy równoczesnej pogardzie p m  =zlości i 
je j dorobku, chocby on był skarbem rasy. U 
nas każde pokolenie zaczyna nar owo. Bujność 
to  skłonna do marnotrawstwa czy nieokiełzane­
g o  indywidualizmu zarozumialstwo? Kaczej to 
drugie. I  tern się oto dzieje, że mamy niegorszy 
od  Anglika, Francuza czy Niemca swoisty, 
rdzennie polski dramat i  polski teatr, ty lko nie 
mamy dla nich —  narodu.

*  *  *

W znowiono „Księdza Marka”  z  widocznym 
pietyzmem. P . Sarnowski byl ucieleśnieniem 
askazy, pokory, proroczości i odkupicielskiej 
m ocy ducha. N ie widziałem Księdza M irka  w  in 
mej interpretacji. I  zobaczyć nie pragnę. P. Sos­
nowski odtwarza ją  —  sit venia i 1 erb o —  kon- 
genjałnie z tekstem pręty. Słucha sfę go  z drże­
niem- Ten tam ogień, tensam ból, tensam szał 
serca i  żarliwość w iary bucha z niego dziś jak 
orzed dwudziestu j  górą laty. Zm i niło sie tylko 
otoczenie. Na korzyść w osnlbie Judyty W idzia­
łem w  tej roli Siematzkową, W ysocką i ś. p. 
Łuszczkiewicz-Gallową. Ta ostatnia była świet­
ną. P . HalaciuLka, przewyższ} ła je. Judytę. N ie 
ty lk o  krasą, która nie jest zasługą artystki, lecz 
interpretacja. E yć rasową, m > iw ą  izraelitamką 
i  przez tpodświauomą pracę ducłia przerodzić 
Bńj w  piasfunę wszechprzebjczającej miłości, 
p rzy lgn ą 1 ustami do butów goima i  uwielbić go 
a  potem go  przekląć, i tak przerzucając sie pa­
rokrotni© w otchłań najsprzeczniejszych uczuć, 
ni“  c ląc  jęoizŁzczepioaiiL artystycznej jaźiu, na tę

trzeba niclada intuicji i  opanowania środkow 
okspressji scenicznej. Talent p. Hałucińskiej, 
krocząc przez Feniksanę, Balladynę, p. A lv ir g  
i  Judytę wiedzie artystkę na szczyty. Niechże 
na nich trwa! —  Kossakowski p. Sochy miał 
w pamięci starszych bvwalców teatralnych nie- 
lada rywala w  żyw ej dotąd w  ich wspomnieniu 
kreacji ś. p. Mielewskiego. Pamięć je j utrudnia 
sprawiedliwą ocenę g ry  p. Sochy i dlatego się 
w nią nie zapuszczam. W  składzie obecnego ze­
społu była to obsada jedyna; czy w  stosunku 
do poematu zadowalniająca —  nie śmiem po­
wiedzieć. —  P. Kułakowski w  roli rabina t ył 
jak zawsze sumienny, ale grą swą przypomniał, 
że ubytek w  zespole p. Jedwcrws,kiego odczuwa 
idę w  pewnych rolach bardzo dothkwie. Z  reszb. 
wykonawców 'down szczerego uznania należą 
się p. Burzyńskiemu za mohortowską postać re- 
gimenterza konfe leracji, starego Pułaskiego: 
świetny jako zjawisko plastyczno wcielił się bez 
reszty w  postać kresowego rycerza i w tekst 
poety. P. Burnatowicz jako starościc z Barku i 
p. Korni rnicki jako gon orał Krcczetkinów, mieli 
swój dobry dzień. 1

Kresowa mieścina nabrała ood peadzlem p. 
Fedkowicza właściwego, niepozbawicmego po­
ezji wyraju. Czuć było w dekoracji ustaleoto- 
wanego pejzażystę.

Dzięki Wam wszystkim za to, coście z  siebie 
dali. Sprawom 'tylko, żeby was słuchał naród.

0  M  M '

N a meczu „Wisły** z  ,,I. F. C ." było przeszło 
10.000 widzów,

MACIEJ SZUKIEWICZ.

wegłęjdeui archkekŁ niiki miasta obiektów na­
stępuje ostatecznie es. praes*dio prze® czynni­
ki kiu temu nieprzygatawąue, aroitrakne, cho­
ciaż być może ożywione jak najlepezerm chę­
ciami.

K oło  Arch ibktAw  nie chcąc poprzestać na 
samej ty lko  krytyce, ofiarowałoby chotnie Fre. 
zydgum miasta, jak naidałej idącą awą pomoc 
czy to w  formie dorady artystycznej, Czy też 
przeprowadzeniem ankiet i dyskusji, czy na- 
resacie rozpisywairnia konkursów. Dotyozy to 
szeregu spraw już .obe.onio aktaJmiych, jak 
urządzeń7*. Rynku Głównego, wybór miejsca 
pod tridowe Muzeum Narodowego i t. d. Pre- 
zydjum mim ta zdaje się nitdocen ać tego natu­
ralnego bogactwa, jakiem jest dla Krakowa 
jego wartość zabytkowa i jego piękno. W arto­
ści tych n !k t nam nie odbierze, jeśli sami ic-h 
n i« zmarnujemy nienależytą gospodarką. Pre- 
zydjj"un miaeta oow^nno ten martwy i kurczą­
cy  się dziś kapitał nietylko pomnażać, lecz za­
stanowić się nad jego  uruchomieniem i opro­
centowaniem. Zdaniem nassem ułożenie odpol 
wi-odnrego programu i konsekwentna jego  prze­
prowadzenie w  życie, wprowadzenie w  mury 
Magistratu jednolitej polityki w dizśedąmie za­
gadnień estetyoznO-aTchitektonirEnych, powin­
no bvć zadaniem jednego k wkeprezydemtów 
miasta, TOybranoga z jkj&tóH architektów i cie­

szącego się zaufaniem sfer kdLiurainycł Kra­
kowa. Jeśli stolica państwa wybiera pcrar 
drugi na prezydenta miasta *—■ architekta, 
w zrozumieniu ważności spraw yioepodarczo- 
buttowlanych, nie sądzimy, by to powody, niw 
były równi? TO-ażme, jeśli nie ważniejsze, na na-t 
szym terenie. t

Rozumiejąc dobrae. że rozwiązanie takio; 
jest w naszych stosunkach dalekie od urzeozY- 
wistniema, Kolo  Architektów  dla uieoia tych ’ 
spraw w  ramy jednolite, uważa za konieczne 
przynajmniej reaktyw owar ie stanco oska dy-'j 
rektora bud rwrictwa miejskktro. Od śmie-ct 
śp. dyrektora W/dowLzemskiego czyli od roku, 
1905 ^tamojwieiko to nie zostało dotychczas oh-' 
sadzononl, a tem samem nie marny jednolitef 
polityk7 budowlanej. Dyrektorow i budównactiww 
miejskiego ]>ov Inny podlegać: zarówno dz.ai 
urbanistyczny, jak i  d.ział budowiamoarćhitek- 
tc/nictary i w-yd.ział policji budowlanej. Jedynie 
ta droga daje gwarancję skoordynowania wy^- 
silków poszczególnych działów uudowŁiotwi 
komunalnego, wysoki zaś poziom w iedzy i  ta­
lentu Dyrektora pozwoli wniknąć zasadaiczo 
•błędnych zarządzeń i chTOiejnych decyzji, ja* 
kich obecnio jcsteśany świadkami. 1

Imieniem Krak. Koła Architektów  podpfi 
sali powyższy nnemorjal pip.: rektor Szysąk.Q- 
Bchusz i  arch. Jerzy Stiuszkietwicz. . 1

Smierlelft3 porachunki w wąwozie.
Dnia 11 b. m. o godz- 5 ramo zauważył Sta­

nisław Czop na dwdze pruwadzącej do wsi 
Przebieczany, leżącego w  stanie meprzytomnmn 
Józera Gastonia (lat 42). górnika, zam w  Za- 
pańkadli, l.tóry po obwili skonał. Zawezwana 
po lic ja ' pafistwowa wszczęła dochodzenia i  usta 
lila, że na powracającego do domu Ciastonia 
rzucił się w wąwozie prowadzonym do Zapandk 
Franciszek Szlachta, który w  chwili nadejścia 
Gastonia uderzył go  w  skroń dużemi źelaznemi 
kluczami Napadnięty Ciastoń broniąc się, ude­
rzył Szlachtę laską żebraną w  prawe rannę i 
w  głowę. Następnie obydwaj pocięli się szamo­
tać, upadrjąc na ziemię. Po chwili Ciastoń stra 
cii przytomność, a Szlachta chcąc się upewnić,

zadał mu jeszcze 4 rany cięte w  głow ę i  pozo­
stawiając go  leżącego na drodze, odszedł do: 
domu. Ciaistoń przez parę godzin leżał nieprry- 
.amny na gościńcu i  dopiero dnia 11 d. m. Tano 
zauważył g o  Czop.

Przy  przeprowadzonej rew izji około trupa- 
znaleziono w jego  rękae'i włosy, k .óre jak ! 
stwierdzono, b y ły  wiosami Szladhzy, pozoatałe- 
mi w  chwili szamotania się. Szlachta miał na 
prawem ramieniu siniec, a na głow ie ranę po­
chodzącą od uderzenia laską, a kanńzelka by­
ła z,bryzgana krwią Ciastonia, ■—  Szlachtę are­
sztowano a x nim Rozalię W ilczkow ą (lat, 3S),. 
zam. w Za,pankach, która, miała go nakłonić do ' 
tego czynu. • ^  ,v  ■ ; |

Smieni: przy zawodach na pi. Wolnica.
W  dniu wczorajszym odbyła się w  sądzie 

okręg, karnym w  Krakowie pod przewodnic­
twom s. s o. dra Czernego rozprawa przeciw 
krakowskiemu fryzjerow i Leibowi Schreihero- 
wi, której przedm otem była niezwykła i jodyna 
dotąd w  praktyce sądowej sprawa.

W edle oskaiżpnia tut. prokuratury, Schrei- 
ber mocując się 16 liipca 1921 r. około godziny 
12 w nocy na placu ‘Wolnica w  Krakowie ze 
sweim kolegą Henrykiem Mttafeam o zakład 
■wynoszący 5 zł., zastosował względem niego 
t. zjw. cłuwy,t „pc-dwojnego Nelsona" polegają­
cy na tem, że zapaśnik chwyta przeciwnika 
obu rękami z tyłu oopod pachy za szyję : przy­
gniata go następni o na dół. by mu zupełnie 
ugiąć kark. Skutkiem tego eihwyitu Miinz do­
znał natyclimi-totowego złamania kręgosłupa 
szyjnego, a w następu!,rie także ogólnego Pa­
raliżu 1 przeniesiony w  beznadziejnym stanie 
ao szpitala zakończył p0 dwóch tygodniach 
życie. Oskarżony bronił się tem, że nie miał 
pojęcia o tem jakoby z chwytu tego mogło 
wyniknąć jakie n; ebczpieczeńst,wo dla życia 
lub zdrowia Munibza.

Kraków, dnia 22-go maja 1928, 
W p o i  e k  22: św. Faustyna, św. Emila, 
ś r o d a  23: św. Andrzeja. !
Ś r o d a  23: wschód słone a o  gudz. 3.51, za c i ód

c ged z  19.22,

ZARZĄD KRAK. K O ŁA  XX. KATECHE­
TÓW’ zaprasza swych członków na miesięczne 
zebranie^ które się odbędzie 23 b. m. (we śro-le) 
o godz. 5 w  Domu Księży (ul. św. Murka 10). 
N a  porządku dziennym: 1) Rt.-f. Pi-of. J. Piętki: 
„O niektórych wskazaniach pedagogicznych 
Foerstera w  zastosowaniu do dzisiejszej mło­
dzieży". 2) Term iny spowiedzi szkolnych.

ZM IANA PRZEPISÓW O RITCHU ULICZ­
NYM. Magistrat ogłosił obwieszczenie w  sprawie 
zimam przepisów o używaniu i ochronie ulic 1 o 
ruchu ulicznym w  Krakowie. Zmiany te dotyerą 
kar za naruszanie przepisów, oraz odpowiedział 
mości właściciela, dzierżawcy lub zarządzające­
go pojazdem mechanicznym; dahze zmiany do­
tyczą zmiany para,gTafu o  władzy orzekającej
i odwołaniu od kar, tfiJiśśł ' ł.-Ł*' i,’

Z A W 1AD02SIKNIA I  KCMTWTLI TY
Z  T W A  H ISTORYCZNEGO. W e  środę 23 

b m. o  godz. 8 wieczór odbędzie się posiedze­
nie isekcji krytycznej krakowskiego c>ldzialu To 
warzystwa Historycznego (Sala Semiuarjum ar­
cheologicznego, Bibl. Jagieł, parter). N a  po­
rządku dziennym: Rozbiór „D ziejów  Polski śre­
dniowiecznej t. I. przez R. Gródeckiego i S t  
Zadbąrotfśkiego, t. n. przez J. Dąbrowskiego", 
Kraków  1926, T  I. cm ówi Prof. Dr. W ł. Semko­
wicz, T . H- dyr. Dr Fr, P ipóe.

W YC IE C ZK Ę  DO SŁO W AC KIC H  ZAM ­
KÓW' w dolini1' W agu: (.zamki Orawskie =

P o  praesłuLhaniu cakgo  szeregu świadków;; 
wygłos7]! swoje orzeczenie znawev-Jekarza są­
dowi: prof. Un. Jag. dr Waehboiliz i  dr. Gefr* 
ki owice, oraz znawca z dziedziny sportu i  w y ­
chowania fizycznego prof, dr. Wwnobek. W szyk 
scy zcodnle potępili ciężką atletykę lako nie*' 
bezpieczną dia życia i zdrowia ludtzfcŁego, 
a wreszcie cowanty znawca z dziedziny oiężkń-j 
atletyki będący trenerem a kierownikiem sekcji 
ciężCcoatletycznej w  krakor.sLim Sokole I- 
T y lko  w  swojem orzeczeniu ■wychwalał sport- 
wogóle, a ciężka atletykę w  szczególności pod- 
kreślając ich dodatnie znaczenie dlia rozwoju 
fizycznego młodzieży.

Z kolei nastąpiły wywody zastępcy ztrony 
poszkodoTO-anej oraz obrońcy, poczem sędzia 
stosując najniższy przez ustawę kam ą uopusz- 
czafay wymiar kary ogkfait wyirok skazujący 
oskaiżcnego Sohraibora na karę 6 miesięcy are­
sztu z równoczesnem warunkowem zar.iesze- 
niom kary na przeciąg 3 Jat. Oskarżony zg ło rł 
odwołanie od w iny i kary, prokura,tor zaś zaża­
lenie przeciw warunia. zawieszeniu kary, —

Strecao —  Lietava —  Stary Hradl urządza Poi. 
Tow. Krajoznawcza podczas Zielonych Świąt, 
Informacje w biurze Towarzystwa —  Grodzka 
64 H. p., m iędzy godz. 5—6 od środy io  piątku 

   -
R F P E R T U A K  I T R U  £ Ł O ? T A C H C G Ł .

W torek: „Ksiądz Marek". I '
Środa: „Zazdrość" (orzedstawionie popular 

ae — 1 ceny zniżone).
Czwartak: „Ksiądz Marek1’ (przedstawienie 

szkolne o godz. 6 —  ceny zniżone).

R E °E R T U A R  K IN O TE A TR Ó W . • * 

W A N D A : Tułaczka księżnej Trubeakiej, 
SZTU K A : Pani Ministrowa.
UCIECHA: Pociąg widmo.
NOWOŚCI: Za kulisami raju filmowego, t 
CORSO: „Klub białych masek". ^
W A R S Z A W A : Skand-i w  Petersourgu. ję 

  o : o  —  _
Z T E A T R U  M. IM. J. Sh01VACKIEGO.

Wpróbach urocza komcdja Fiers’ i-Gaillavet‘a , 
„Ładna H :storja" („L a  behe aventure“ ), jjdna 
z najbaidziej sukcesowych utworów znakomitej 
spółki który osiągnąwszy w  naszym zeatrze 
w różnych sezonach 20 powtórzeń, po 1 1 -tu la­
tach wraca na repertuar na jubileuszowe przed 
stawienie Konstancji Bednai zeweJdej. Sprzedaż 
eiletów rozpoczęła już kasa dzienna.

NEKROLOG JA. «, ^
f  Dr. W ładysław  żelechowski geolog, ad* 

juakt Uniw. Jag, zmarł wczoraj w Krakowie. 
Śp. Żelechowski był wybitną i cenioną 6ilą 
naukową, ogłooił szereg j.trac z  zakresu 
log ji i  wfcrocce miał się habilitować.

\
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Ziele |@sp©i@rczo-§potcciiic.
Krzywdząca zwłoka.

Dotychczas nie załatwiono ubezpieczenia robotników na starość.

ustawodawstwie spolecznem, j jest wprost świetny, A  skoro tak jest, to niemaW  polskiem 
w  szczególności robotniczem, które w  ostat­
nich latach wykazuje poważny rozwój, pozo­
staje jedna wielka luka: brak ubezpieczenia 
na starość i niezdolność do pracy. Pewne kate- 
gorje pracowników korzystają już z dobro­
dziejstwa tego rodzaju ustawy. Pracownicy 
umysłowi w  całej Polsce mają swoje ubezpie­
czenie uporządkowane ostatecznie rozporzą­
dzeniem Prezydenta Rzpltej z dnia 24 listopa­
da 1927 (Dz. U. R. P. Nr 106, poz. 911). Ro­
botnicy w  byłym zaborze praskim korzystają, 
z ubezpieczenia na starość i niezdolność do 
jpracy na podstawie ustaw ubezpieczeniowych 
z  czasów zaborczych. Natomiast robotnicy fi- 
zycżni w  b. zaborach austrjaekim i rosyjskim 
pozbawieni są pomocy na starość i niezdolność 
do pracy mimo, że o to upominają się od chwili 
odrodzenia się państwa polskiego, a również 
i  w  czasach zaborczych wysuwali ten postulat 
jako jeden z naczelnych.

Zrozumiale jest to żądanie robotników. 
W szak patrzą, codziennie na to, jak setki i ty ­
siące ich braci do pracy niezdolnych, skaza­
nych jest na głód i nędzę, a w  najlepszym ra­
zie na dobroczynność publiczną tak często upo­
karzającą, a zawsze niedostateczną. Robotnik, 
oddający na usługi społeczeństwa swoje naj­
lepsze lata i najlepsze siły fizyczne i umysło­
we, nie może zrozumieć, dlaczego to społeczeń­
stwo nie zapewni mu choćby skromnej egzy­
stencji na ten czas, gdy te siły się wyczerpią 
czy to wskutek podeszłego wieku, czy z innych 
powodów. Tem mniej może to zrozumieć, gdy 
widzi, że miijonowe kw oty przeznacza się na 
ubezpieczenie innych pracowników, a więc 
urzędników państwowych i samorządowych 
oraz pracowników umysłowych zatrudnionych 
w  przedsiębiorstwach i w  instytucjach prywat­
nych. Poczucie krzyw dy budzi się w  sercu ro­
botnika gdy patrzy na to opuszczenie, ua to 
pozbawienie go  środków do życia w  okresie 
najcięższym, bo w  razie niezdolności do pracy.

Jaka jest przyczyna tego zapomnienia o ro­
botniku? W  pierwszych latach niepodległości 
państwa tłómaczono robotnikowi, że stan fi­
nansowy państwa niepozwala na wprewadze- 
dzenie ubezpieczenia na starość. Można było 
chociaż w  pewnej mierze uznać ten argument. 
A lo  po latach dziesięciu zamoistnego życia 
państwowego przeszkody finansowe nie mają 
już uzasadnienia. Finanse państwa są uporząd­
kowane, a przedstawiciele rządu przy różnych 
okazjach twierdzą, że stan finansowy państwa

słusznej przyczyny, by nadal odwlekać wpro­
wadzenie ubezpieczenia na starość zwłaszcza, 
że główmy ciężar tego ubezpieczenia poniesie 
nie skarb państwa, ale robotnik i pracodawca,
którzy będą opłacać odpowiednio wysokie 
składki.

Projekt ubezpieczenia na starość i niezdol­
ność do pracy zestal już w szczegółach przy­
gotowany i od prawie 2 lat podany do wiado­
mości stron zainteresowanych, t. j. robotników 
i pracodawców. Rząd przez usta ministra pracy 
zapowiadał jeszcze w  sejmie poprzednim, że 
owo ubezpieczenie lada chwila wejdzie w ży­
cie, a to w  drodze dekretu. Niestety wszystkie 
te obietnice okazaiy się złudne. Jest widocznie 
jakaś przeszkoda, której ani minister pracy, 
ani też rząd nie może ominąć względnie usu­
nąć.

Z dotychczasowego przebiegu tej sprawy 
można wywnioskować, że tą przeszkodą jest 
opór sfer posiadających. N igdy one nie obja­
wiały zbytniego zrozumienia dla potrzeb war­
stwy robotniczej. Ich egoizm przez wieki cale 
był przyczyną krzywdy i wyzysku robotnika. 
Zdawaćby się mogło, że nowsze czasy, w  któ­
rych „stan czwarty11 doszedł do pewnego zna­
czenia politycznego i społecznego, położą ta­
mę egoizmowi klas posiadających, ż e . dobrze 
zrozumiany interes fabrykantów i obszarników 
skłoni ich do ustępstw na rzecz robotnika 
Niestety zaślepienie i uprzedzenie do robotni­
ka i dotychczas, tak, jak to było dawniej, jest 
źródłem oporu, z jakim te sfery odnoszą się 
uo słusznych potrzeb robotniczych.

Czy jednak rządy pomajowe, chwalące się 
swoją silą, nie mogą jej użyć dla złamania te­
go szkodliwego dla państwa oporu, czy uporu 
warstw posiadających? Czy nie są zobowiązane 
konstytucją do wprowadzenia ubezpieczenia na 
starość? Bezpartyjny blok współpracy z rzą­
dem obiecywał robotnikom to ubezpieczenie. 
Niechże je realizuje, niechże płaci weksle wy­
borcze, wystawione robotnikom... Chrześcijań­
ska Demokracja, która na drugiem posiedzeniu 
nowego sejmu postawiła wniosek o wprowa­
dzenie ubezpieczenia robotników, nie ustanie 
w swoich zabiegach, dopóki nie stanie się za­
dość wymogom sprawiedliwości społecznej, 
dopóki sprawa ubezpieczenia robotników na 
starość i niezdolność do pracy nie będzie za­
łatwioną w myśl żądań szerokich warstw lud­
ności robotniczej. Jan Puchałka,

poseł na sejm.

DO---------

Nowy napływ kredytów tlo Niemiec
o Polsce zaś cicho.

Po pewnej przerwie spotykamy się w  pra­
sie niemieckiej, znów z zapowiedziami napływu 
większej fali kredytowej do Niemiec.

Tak nip. z początkiem b. m. emitowano 
w  wieto.zych centrach finansowych St. Zjedno­
czonych 6 nowych pożyczek do wysokości 169 
miijcul.w marek rentowych. Pona-lto w fazie 
końcowej znajdują, się rokowania o nowe kre­
dyty  500 milj. marek rentowych. Niezależnie 
zaś od tego mówi się o dalszych kredytach 
400 500 milj. marek rentowych, które są je ­
dnakże jeszcze muzyką przyszłości.

Jako rzecz charakterystyczną podnieść na­
leży, że pożyczki otrzymuje cały szereg przed­
siębiorstw prywatnych. Tak n,p. kopalnie węgla 
brunatnego —  10 milj. dolarów, przedsiębior­
stwo prz-eTÓbld węgla —  50 milj. franków 
szwajc. Towarzystwo Targów  Lipskich —  2 
milj. doi. i t. d.

Informacje te pokrywają się naogói z wie­
ściami wzmożonej akcji ze strony Niemiec 
w  sprawie ściągnięcia większej ilości kapitałów 
zagranicznych. Trzeba przyznać, że naszkico­
wane w yżej a.petyty niemieckie na nowe kre­
dyty psują nam pcważnie robotę. Zważyć bo­
wiem należy, żo konkurent niemiecki daje 
obecnie równio korzystne warunki oprocento­
wania kapitału zagranicznego jak Polska. Po­
nadto góruje on nad nami wyrohiosnemi już 
stosunkami, a co najważniejsze cieszy się zna­
cznie większem zainteresowaniem rynku ame­
rykańskiego, jak Polska.

N ic dziwnego, że Niemcy ściągają w dal­
szym ciągu obce kapitały do siebie, a my przez 
długi czas będziemy pod tym względem upośle­
dzeni

Upłynęło już 7 miesięcy od zaciągnięcia po­
życzki, która miała przygotować grunt pod 
strumień dolarowy, a dotychczasowe wyniki są 
bardzo skromne.

Efektywnie udało się nam zacintrnnć tylko 
pożyczkę dla miasta Warszawy, nawiasem mó­
wiąc już skonsumowaną. W  toku zaś rokowań 
znajdują się do-tychc-zas pożyczki dia Lwowa. 
Poznania, Łod-zi oraz Krakowa.

To wszystko.
Pertraktacje bowiem o pożyczkę na skon-

słychać.
Tymczasem pasywność bilansu handlowego 

wymaga- fcardzo silnego napływu kapitałów.
Sytuacja wię-c jest bardzo ciężka i wymaga du­
żych wysiłków  ze strony naszego rządu, aby 
m.imo silnej konkurencji niemieckiej udało się 
nam bodaj małą część strumyka dolarowego 
skierować do Polski. (m.).

Długi wojenne Polski
W YN O SZĄ  700 MILJONÓW.

W  sprawie wyników rzymskiej konferencji 
dotyczącej długów wojennych, donoszą z Pragi, 
że z obu stron, to jest ze strony związku wie­
rzycieli, oraz państw, przedłożono szereg wnios­
ków, w sprawie których jednak nie osiągnięto 
porozumienia. W edle twierdzenia konferencji, 
wynosił deficyt ogólny w  akcjach papierowych 

miljardy koron. Deficyt Węgier 1.5 miljarda, 
Jugcsławji 50 miljonów, Rumunii 700 miłjonów, 
Polski również 700 miljonów. Nadwyżki rento­
we wykazują: Czechosłowacja w wysokości 670 
miljonów, Włochy 240 miljonów, Austrja 160 
miljonów. Około jeden mil jard deficytu rento 
wego doznał wiec pokrycia nadwyżkami Cze­
chosłowacji, Austrii i Włoch, reszta (2 miljardy) 
przypadają na blok zagraniczny.

Na podbój rynków B lisk iego  Wschodu.
Plany eksportowe naszego hutnictwa.

Sytuacja naszego hutnictwa przedstawia się 
dość pomyślnie, gdyż ministerstwo komunika­
cji zamierza udzielić hutom już w  najbliższym 
czasie zamówień na szyny w ilości 20.000 
ton.

W  obecnej chwili huty po-lskie przygoto­
wują się d;0 eksportu w ilości 350.000 ton ro­
cznie. Ekspan-zja eksportowa naszego hutnic­
twa skieruje się głównie na Bałkany, krajo Bli 
-kiego Wschodu i Turcję. W  związku z dużą 
aktywnością naszego hutnictwa zainicjo- ł 
przemysł hutniczy środkowej Europy wspólną 
konferencję z przemysłem polskim w sprawie 
ochrony terytorjalnej i unikania wzajemnej 
konkurencji.

W edług ostatnich wiadomości hutnictwo

nasze godzi się na tego' rodzaju politykę za-
strzega-ją.c sobie tylko wolną rękę na wyże, 
wymienionym teranie ekspansji.

rrn - —O t O----------

Inspekcja sanitarna.
Bezpośrednio po Zielonych Świętach roz­

poczną się w calem państwie inspekcje sanitar. 
no-porządkowe. Będą one przeprowadzone 
przez urzędników min. spraw wewnętrznych
z których każdy będzie działał ua terenie je­
dnego województwa.

Ministerjum poleciło inspektorom zwrócić 
szczególnie baczną uwagę na miejscowości, 
które wykazały w iele braków pod względem 
czystości i hygjeny podczas inspekcji zeszło­
rocznej.

Inspekcja w stolicy będzie przeprowadzona 
w  pierws-zych dniach czerwca. Przygotowuje 
się do niej 200 urzędników. Każdy z nich. 
w ciągu jednego dnia, dokonać musi szczegó­
łowego przeglądu w przeznaczonym dla siebie 
okręgu.

Wybory do Izb rzemieślniczych.
Min. handlu i przemysłu opracowało statut 

izb rzemieślniczych. Będzie on ogłoszony w  for­
mie rozporządzenia ministra w wykonaniu usta 
wy. W ybory do izb będą ogłoszone po porozu­
mieniu się z korporacjami gospodarczemi.

 ,x „>—

Popraw a  na g ie łd z ie  u trzym uje się.
Sytuacja na giełdzie nadal pomyślna. Ruch 

nacgół wzmożony. Zyskały na kursie takie pa­
piery jak: Bank Polski, Parowozy, Firlej, Chy­
bie, któremi też silniej interesowano się.

Na pogśełdzie Bank Związku Spółek Zarob­
kowych zwyżkowy. Tu jednak obroty niezbyt 
wielkie.

Notowano: Barak Polski 173— 173-50 zł,
Bank Małopolski 26.50 zł, Tohan 13.50 zł, Zie­
leniewski 158. Parowozy 47— 47.25 zł, Firlej 64 
zł, Siersza- górnicza 10.50 zł. Krakus 18 gr, Chy 
ble 5.40— 5.45 zł, Barak Związku Spółek Zarob­
kowych 85— 86 zł, d-olarówka 84— 84.50 zł, 
Ćmielów 26 gir, N itrat 17 gr, Len 20 gr. ■

Dolar w  Krakowie 8.89 i pół zł, czeki 8-90 
do S.95 zł.

Z ruchu Ch. D.
Zjazd pomorskiej Ch. D.

W  Toruniu odbył się zjazd delegatów 
Chrześcijańskiej Demokracji wojew. pomorskie 

o pod przew. red. Formańskiego.
Sprawozdanie z sytuacji politycznej i ze 

zjazdu rady naczelnej w "Warszawie wygłosił 
Rogala. Do nowego zarządu wojewódzkiego 

zostali wybrani: Józef Kwaśniewski z  Grudzią­
dza prezesem, Boiesław Drogomlrecki z Toru­
nia i Franciszek Knopp z Grudziądza wicepre­
zesami. Stanisław Kunz z Grudziądza sekreta­
rzem, Franciszek Drążek z Grudziądza skarbni­
kiem, Jan Winiarski z Torunia i Franciszek Ko 
ciniewski z Chełmna ławnikami.

Do rady naczelnej w  Warszawie wybrani zo 
stali pp.: ks. radca W acław  Wojciechowski 
z Radzyna, W ł. Samoliński z Grudziądza, Fran­
ciszek Drążek z Grudziądza, Józef Rogala z To 
runią i Bolesław Drogomirecki z Torunia.

Zjazd uchwalił rezolucję, wyrażającą klu­
bowi poselskiemu Ch. D. słowa uznania za w y­
tężoną pracę parlamentarną dla dobra Kościo­
ła i państwa oraz „Dziennikowi Bydgoskiemu" 
za. pracę około szerzenia idei chrześciijańsko- 
demokratycznej na Pomorzu.
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1. I. F. C. 10 32:12 17

2. W iat* 9 81:11 14

8, Polonia 8 24:15 11

4 Pouoń S 20:19 10

5. W arszaw ian in 7 12:8 9

k . W arta 7 16:11- 9

7. Cracovia 8 17:13 9

8. Leąia K 18:12 8

9. Hasmonea 7 17:15 7

10 Kacli 8 8:16 7

11. C z iro i 7 12:18

17. T o ry ie l 9 12:20 r,

13. t. K e. 8 10:24 4

14. T J . ) T1 13:27 3

15. Sl*»*c

1

9 7:29 3
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W Ł SOIfflSISMl (Z. » « * •  nasi.)
K ra k ó w , Pałac Spiski

PIANINA
silnym zespołem Katowiczara w  stosunku 7:6 
i zasł-uż-onem zwycięstwem „Gra-covii11 nad „So­
kołem" S:5.

Do najpiękniejszych gier na świetnych kor­
tach „A . Z. S.-u" należały oba. single i dou­
ble pp. Ste-inera, Forstera i Dav*da, oraz efek­
towna gra p. Na-wnatila. W  miefed doublu 
wzibnidaiła podziw swą grą p. Jędrzejowska., 
w  singlu p. Boniecka, zaś w  kortach ,,Crao<v- 
v ii“  b. piękne i  ofiarne gry  pp. Horaima, Pro- 
chow-skiego, Harada i Czyża oraz pp. Bieleckiej 
i Pozcwskiej z „Sokoła".

Równocześnie odbyły się zawady I I  drużyn 
z wynikami: K . K . T-— A . Z. S. 11:2, Craoo- 
\ia— Sokół 8:5.

„W ISŁA“ NIE JEDZIE DO ANGLJI.

„W isła ", jak również i „L eg ja " warszaw­
ska nie tędą  mogły grać z angielską drużyną 
„Ilfo rt", ponieważ „F ifa "  ogłosiła bojkot An­
gielskiego Związku Faoitbal-ow-ego z dniem 22 
hm, zakazując grać z jego drużynami zawodo- 
wemi i a-matorskiemi. Bojkot „F ify "  jest od­
powiedzią na wystąpienie Aug. Zw. z Federa­
cji Piłkarskiej.

DZIADEK, OJCIEC I SYN  NA  STARCIE.

„Paryskie Au to" Organizuje oryginalne za­
wody „B ieg  3-eh pokoleń" t. j. ojciec, syn 

dziadek. Konkurenci mają sobie sami obrać 
dystans i warunki biegu. Tego  rodzaju impre­
zy możliwe są tylko na Zachodzie, gdzie upra­
w ia s-ię sporty od szeregu generacji.

P a d U J o .
Program stacyj radiowych.

Środa, dnia 23 maja 1928. 
Warszawa, f 1.111). G. 12 Sygnał czasu, hej­

nał z W ieży  Marjackie-j w Krakowie. 15 K o­
munikat meteorologiczny i nadprogram. 16 
Odczyt. 16.25 Nadprogram i komunikaty. 16-40 
..Sknzyraka pocztowa" 17.20 Odczyt. 17.45 Pro­
gram dla- dzieci. 18.15 Koncert. 19.15 Rozmai­
tości. 19.35 Odczyt. 20 Odczyt. 20BO Koncert

twórczości Hugona 
czasu, komunikat lotmicao-

Ica-moralny, poświecony

Turniej t e n n is iw y  a m is t r z o s tw o
Okręgu krakowskiego.

Przynosi zwycięstwo drużynom „A. Z. S.-u“ 
i „Cracovii“.

W  ub. niedzielę odbyły się rozagrywki o mi_ 
strzostwo okręgu krakowskiego A. Z. S .' nad

Wolfa. 22 Sygnał 
meteorol.

Kraków, (566). G. 12 Transmisja sygnału 
czasu, hejnału z W ieży Marjaekiej, komunikatu 
Iotniczo-meteorol. 15 Transmisja komunikatów: 
meteor-ol.. gospodarczy, sanno-rządowy oraz nad­
program. 16 Transm. pieśni majowych z W ieży 
Marjaic.kiej. 16.40 Odczyt p. t.: „Żołnierz polsld 
minionych stuleci: ..Jazda lekka i dragoni",
wygł. Gen. dr. M. Kukieł, doc. U. J. 17.20 
Tramsm. odczytu z Warszawy. 17.45 Audycja 
dla młodzieży: ,,Humoreski Marka Twaina", 
w opra-c-awaniu p. Leny Zelwerowiczówny, 

wykonaniu artystów Teatru Miejskiego.
18.15 Koncert popołudniowy. W ykonawczyni 

Helena Łowczyńska, artystka operowa, do 
» v i i  ak-cm>p2.njuje drr. B. W a ll 'T--Walewski.

1) MasFC-.net,: Aria- z opery ..Mamon", 2) a) C. 
Saint-Saens: L ‘Ancetre, b) Guy Ropartz: Le 
douJoi e.ux mens-onge, o) a) Louis Gaume: Rho- 
dopa, b) Greczaniiraow: Berceuse: 4) E. d'Al- 
be-rt: Arja  z opery „Zamarłe oczy": o) a) S. 
Rachroairniow: Ozto tak usiljino sierce... b)
Ryms-ki-Korsakow: Gdy kocha słowik róży
kwiat. W .05 Transmisja komun" • > rolnicze­
go, 19.15 Rozmaitości. 19.35 „Skrzynka poczto­
wa" —  inż. Stanisław Broniewski. 20 Transm. 
hejnału z W ieży  Marjaekiej. 20.05 Odczyt p. t.: 
..r -aw orV - artystycznym w  działo plastyki", 
wygł. prof. K. Ec-m-oia-cs. 20.30 Transm. z W ar­
szawy.

Poznań^ (348.8). G. 13 Sygnał czasu. 17.20 
Odczyt 17.45 Audycja dla dzieci. 18.25 Koncert 
orkiestry salonowej z kawiarni ..Wielkopolan- 
ka“ . 18.45 Nadprogram. 19 ..Silva rerum".
19.15 65-ta lekcja, jęz. franc. 19.35 Odczyt. 20 
Komunikaty gospodarcze. 20.30 Koncert ka­
meralny. 22 Sygnał czasu, komunikaty. 22.20 
Nadprogram. 22.40 Odczyt. 23 Muzyka tane­
czna 7. kawiarni „Esplanade".

Katowice. (422). G. 16 Tiransm. Odczytu 
z Warszawy. 16.40 Odczyt. 17.05 Komunikaty 
Dyrekcji Kolei Państw, i Dyrekcji Poczt i Te­
legrafów. 17.20 W ykład języka polskiego (k 
wyższy). 17.45 Audycja literacka. 19.15 Roz­
maitości. 19.35 Odczyt. 20.30 Transm. z W ar­
szawy. Koncert muzyki kameralnej. 22 Sygnał 
czasu oraz komunikaty: loto.-mcbeOTOl. j  PAT*
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili.
Ferment w  ś ląsk ie j Gh, D.

Prasa alarmuje opinję od kilku dni wiado­
mościami o „rozłamie*1 w  łonie śląskiej Oh. D. 
i  o powstaniu nowej Ch. D., zwróconej prze­
ciw pos. Korfantemu.

W  rzeczywistości chodzi ty lko  o to, że 
pć Stan. Janicki, poseł na sejm śląski, nie w ia­
domo za czyim impulsem i  dia jakich celów 
przeprowadził poza lokalem katowickiej Ch. D. 
rewolucję zwróconą przeciw pos. Korfantemu. 
Ponadto opierając się na tern, ża śląska Ch. D. 
przed wyborami zastrzegła sobie „autonomię 
yt ramach ogólnopolskiej organizacji stronnio- 
tw a“ , z powodu czego dotąd jeszcze trzej po­
słowie ze Śląska nie wchodzą w  skład klubu 
parlamentarnego Ch. D., p. Janicki.# próbuje 
przeciw istniejącej już na Śląsku Ch. D. z pre­
zesem Korfantym na czele stworzyć nową, pod­
daną bez zastrzeżeń władzom centralnym ogól­
nopolskiej Ch. D-

Przeszłość p. Janickiego i  wypadki ostat­
nich miesięcy upoważniają do twierdzenia, że 
zainicjowana przez niego akcja jest i tym ra­
zem podyktowana względami osobistemu. Spra­
w a musi być szybko zlikwidowana przez wła­
dze centralne stronnictwa. L eży  to zarówno 
w  interesie samego stronnictwa, jak i Śląska 
Górnego, którego ludność ustawiczne formenty 
w  łonie polskich partyj dezorjentuje ku po­
żytkow i jednych tylko Niemców.

Po zamknięciu kroniki.
W Y N IK  ZB IÓ RKI 3-CIO MAJOW EJ. Zbiór 

ka  uliczna, przeprowadzona dnia 3 i  6 maja na 
T . S. L., przyniosła w  Krakowie ogółem 15.121 
zł. 80 groszy. Ten  znaczny sukces zbiórki świad 
czy dosadnie o niesłabnącej popularności T , S. 
L . na gruncie krakowskim.

POSIEDZENIE R A D Y  M. K R A K O W A  od­
będzie się we czwartek 24 b. m. o godz. 6 wie­
czór w  sali konferencyjnej magistratu. N a  po­
rządku dziennym: subskrypcja 5.000 sztuk ak- 
'cyj krak. Ski tramwajowej, odroczenie terminu 
rozpoczęcia budowy Zakładów naukowych Un. 
'Jag. w  dzielnicy 14, wydzielenie z parafji św. 
Mikołaja i utworzenie samoistnej paraf j i  św. K a­
zimierza na Grzegórzkach, zatwierdzenie ofert 
na dostawy gminna, sprzedaż i zakupno części 
parcel, przeprowadzenie zm ian  instalacji elek­
trycznej w  Teatrze Słowackiego, zakupno 2-ch 
automatów samochodowych do kropienia, oraz 
szereg spraw regulacyjnych.

W  OBCHODZIE „RERUM  N O VARU M " 
w  Krakow ie brała udział także muizyka miej­
skiego zakładu wychowawczego Brata A lber­
ta, którą w  sprawozdaniu wczorajszem przez 
om yłkę pominięto.

W P A D Ł  POD BRYCZKĘ. Adam Zwikler 
ig łos ił w  policji, że gdy  dnia 20 b. m. przejeż­
dżał 1-konną bryczką A le ją  3 Maja, wpadł 
pod kania Florjan Winiarski (lat 39). Ofiara w y 
padfcu doznała licznych potłuczeń na eałem 
ciele.

W ŁA M A N IA . Dnia 20 b. m. o godz. 4 po 
południu włamano się do mieszkania p. Marji 
Lubelskiej przy u l Krowoderskiej L . 67, dwóch 
nieznanych osobników. W łam ywaczy spłoszył p 
'Jan Dusza. —  W  nocy z 19 na 20 b. m. włama­
no się do bufetu na boisku Klubu sportowego 
„Makabi** skąd skradziono 2 miedziane balony 
z  wodą sodową, 2 kg. cukierków, pół kg. k ieł­
basy, oraz fartuch czarny alpagowy, łącznej 
wartości 840 zł.

W Y D A L IŁ A  SIĘ  Z DOMU 19-Ietoia Marja 
G-ołdówna z Zielonek i dotychczas do domu nie 
powróciła. P. Gołda nadmienił w  policji, że za­
giniona od pewnego czasu zdradzała objawy 
choroby umysłowej,

U P IŁ  SIĘ  DO U T R A T Y  PRZYTOMNOŚCI. 
Dnia 20 b. m. napotkał posterunkowy policji le ­
żącego w  stanie nieprzytomnym nad W isłą 
obok starego mostu, nieznanego mężczyznę. Za- 
wezwane Pogotow ie rat. przewiozło go  na sta­
cję Pogotowia, gdzie stwierdzono, że jest to 
Zenon Czamu&howslrf, lat 35 i  znajduje się 
w  stanie kompletnego opilstwa.

Komisja budżetowa skreśla i przywraca kredyty.
S K R E ŚLE N IA  W  BUDŻECIE MIN. SKARBU. —  PRZYW RÓ CO NO  W  BUDŻECIE M. S. W .

PO ZYCJE  SKREŚLONE PRZEZ LEW ICĘ .

(PPS.) wyraził uznanie ustępującemu dyrekto­

row i kantcełarji sejmowej p. PomykaMdemu, 

przycrem oświadczenie jego  wpisano do proto­

kołu jako wyraz uznania komisji.

P rzy  budżecie Prezydjum Rady Ministrów 

upadły wszystkie wnioski, a także wniosek o 

podwyższenie funduszu dyspozycyjnego o 156 

tysięcy złotych. Wiceminister GrodyńsM oś­

w iadczył, że chodzą tutaj o koszta związane 

z rrzyjęciem  króla aigańskiego. Wniosek ten 

jednakże pomimo to odrzucono. Budżet mini­

sterstwa spraw zagranicznych uchwalono we­

dług brzmienia, przyjętego w  ćrugiem czytaniu. 

Przy budżecie Ministerstwa Spraw Wewnętrz­

nych przyjęto wniosek rządu o restytuowanie 

skreślanych w  drugiem czytaniu 2 miljonów na 

udział związków samorządowych w  kosztach 

utrzymania policji. Przyjęto wniosek rządu i 

pos. Korneckiego (Zw. Lud. Nar.) o restytuowa­

nie kw oty 13.16O.0CO zł., skreślonej w drugiem 
czytaniu z uposażenia policji państwowej. P rzy­

ję to  wniosek o przeznaczenie 887.000 na uzbro­

jenie policji. Uchwalono 125.C00 na wystawę 

w  Poznaniu. Wniosek rządu o restytuowanie 

funduszu dyspozycyjnego, skreślonego w  dru­

giem czytaniu, odrzucono 15 głosami przeciwko 

8 głosom posłów z  „Jedynki” . Następnie w  bud 

żocie Ministerstwa sprawiedliwości odrzucono 13 

głosami przeciwko 12 wniosek P. P. S. o prze­

znaczenie 560.000 zł. na polepszenie uposażenia 

niższych funkcjonariuszy sądownictwa.

Na jebarakterystyczniejszem p izy  głosowaniu 

nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości jest 

to, że wniosek o skreślenie 10 zł. z pozycji w y­

dawnictw w  związku z „Dziennikiem Ustaw Rze 

czypospolitej“  utrzymano w  mocy.

W czoraj, w  poniedzi ałek, obradowała ko­

misja budżetowa nad preliminarzem minister­

stwa skarbu. Przyjęto wnioski pos. W yrzykow­

skiego o zwiększenie dochodów z podatku 

przemysłowego o 30 miljonów i dochodów z ceł

0 20 miljonów złotych) Fundusz dyspozycyjny 

zmniejszono na wniosek posłów Rybarskiego

1 Korneckiego (Z L N ) o połowę, fundusz na re- 

muneracje zmniejszono o 1,500.000, koszta na 

podróże i przesiedlenia o 700.000 zł.; uchwa­

lono też wniosek pos. Bittnera (Ch. D.) 

o zmniejszenie rubryki „inne wydatki1* o 47 

tysięcy zł. i  o skreślenie z ogólnego zarządu 

skarbowego sumy 200.000 zł.

Warszawa. (Telef. wŁ). W obec wyników gło 

sowania nad budżetem ministerstwa, skarbu, re­

ferent pos. Hołyński oświadczył, te składa re­

ferat. Zanim przystąpiono do trzeciego czytania 

budżetu, pos. Czetwertyński imieniem Z w. Lud, 

Nar. oświadczył, że skoro budżet nie zawiera 

podniesienia pensyj urzędniczych, a  z propono­

wanych podatków podwyżki nie będą pokryte, 

Klub jogo podtrzymuje wszystkie poprawki 

oszczędnościowe na łączną kwotę 160 miljonów, 

aby znaleźć pokrycie na podwyższenie poborów 

urzędniczych. Min. Czechowicz wystąpił w  ogó­

le przeciwko podwyższaniu pozycyj i  podwyż­

szaniu dochodów, przez co budżet- przestałby 

być realny. Co do uposażeń urzędniczych oś­

wiadczył, że środki na nie wskazał w  poprze- 

dnkh przemówienia,ch, to znaczy w  uchwaleniu 

wniesionych projektów ustaw podatkowych. Po 

przystąpieniu do trzeciego czytania budżetu, 

uchwalono wniosek o podwyższeniu uposażenia 

Prezydenta Rzplitej ze 180.000 zł. na 240.000 

złotych.

P rzy dziale Sejm i Senat poseł Czapiński

p o d  k ie ro w n ic tw em

S i .  F e l i k s a  M i r ^ i e t s k i e g i
przeniesiono

do gmachu Zak ładów  Leczn iczych
w Krakowie

ul. Dunajewskiego 9.
p a r t e r

wgmachu dawnego hotelu krakowskiego

otwarty 9-1 i 4-7.

Diaterm ia, lampy kw arcow e , S8llBX, 
e lek try za c ja ,  m asaż  e lek tryczny .

„Wyzwolenie" organizuje kampanją antyreligijną.
DEMAGOGICZNE A  PRZEW RO TN E  U C H W A Ł Y  ZJAZDÓW  OKRĘGOW YCH.

Warszawa. (Tel. w ł.j „W yzw olen ie1* prowa­

dzi dalSizą kampanję antyreligijną.' Na zjeździć 

okręgowym powiatu włocławskiego, nieszaw- 

s kiego i liptowskiego w  niedzielę powzięto bar­

dzo charakterystyczne uchwały. Po protestach 
przeciwko projektowi nowych podatków ucze­

stnicy zjazdu wezwali Klub W yzwolenia, aby 

nie dopuścił(l) do nakładania jakichkolwiek no­

wych podatków ‘kościelnych bez uchwał zebrań 

parafjalmych(!). Następnie uczestnicy wzywają 

w  rezolucjach posłów „W yzw olen ia1*, a-by „nie 

dopuścili do kasowania istniejących od 100 lat 

dozorów kościelnych i oddawania majątku ko­

ścielnego wyłącznie w  ręce duchowieństwa 

bez kontroli dozoru kościelnego**. Dalsze

Gen. Sosnkowski w e jd z ie  do r z ą d u ?
Warszawa. (Tel. w ł.) W  kołach, pozostają­

cych w  bliskim kontakcie z rządem utrzymuje 
9ię uporczywie pogłoska, że generał Sosnkow­

ski w  najbliższym czasie ma objąć bardzo w y­

bitne stanowisko w  składzie obecnego gabi­
netu. i 1 I i , l

i t '

PR O JE K T P R A G M A T Y K I URZĘDNICZEJ.
Warszawa. (Telef. w ł.) Projekt pragmatyki 

urzędniczej został już podobno całkowicie opra­

cowany. N ie jest on jeszcze znany urzędni­

kom. Jak wnioskować można z  ułamkowych 

informacyj, ogół urzędniczy odnosi się do tego 

projektu bardzo krytycznie. 1

uchwały zjazdu potępiają wszelkie próby nad­
używania kościoła i rełigji dla cełów „polityki 
księżo-pańskicjd!)1*, a zwłaszcza protestują 

przeciwko wyklinaniu uczciwych ludowców(i) 

i agitowaniu^) przy spowiedzi(l) za jakim nu­

merem, kto ma glosować. Zjazd posyła wszyst­

kim prześladowanym przez „rozpolitykowa­

nych1* biskupów i księży „wyzwoleńcom11 bra­

tersko-! ud.0 we pozdrowienia i w zyw a ich, aby 

trwali przy prawdzie, sprawiedliwości i dalej 
energicznie bronili praw Indu1*.

15 m.

P a r lam en ta rzyśc i  c z e c h o s ło w a c c y  
w  8. H. S.

Bialogród. (PAT .). Wszystkie dzienniki poś­
więcają przybyciu parlamentarzystów czecho­
słowackich długie artykuły, podkreślająca 
z wielkim zadowoleniem stosunki przyjaźni, pa­
nujące między oboma narodami. Parlamentarzy 
ści czechosłowaccy przyjęci zostali wczoraj 
przez ministra spraw zagranicznych Marinkowi- 
eza, ministra wojny Hadżicza: i  przewodniczą­
cego skupczyny Pericza.

P o d z i ę k o m n ie .
.W ciężkim ciosie jak i dotknął nas przez

śmierć najdroższego Ojca:

t.P.
doznaliśmy ze wszystkich stron tak wiele objsu 
wów pociechy i  współczucia, że nie możemy 
wyrazić naszej wdzięczności każdemu z osobna, 
dlatego tą drogą składamy serdeczne „B óg 
zapiać1* Przewielebnemu Duchowieństwu oraz 
Wszystkim Znajomym za okazanie nam serca 
w naszym ciężkim smutku i  za oddanie osta­
tniej przysługi nieodżałowanej pamięci zmar­
łemu.

Przedewszystkiem gorące podziękowanie 
składamy Najprzewiele-bniejszemu X. Prałato­
w i i Posłowi Janowi Madejowi za odprowadze­
nie zw łok na miejsce wiecznego spoczynku — . 
Przewielebnemu X . Prepozytow i Mgr. Janowi! 
Skarbkowi za ostatnie słowa nad mogiłą zmar­
łego oraz p. Stanisławowi Matuszykowi za so­
low y śpiew w kościele.

Stroskane dziecL ^

Oświęcim, dnia 18 maja 1928 r. 9
..i. , — ........... im  , _j

,. Jń. Aio.

F O R T E P I A N Y
P I A N I N A - F 1 S I I A R H 0 N I E
K R A K Ó W , SZEW SK A  9.

Ielena $ m i m m
— i iii miiiiiiMiiiiiiiiii 5E3 iMmas-wwm-r — , ,,  ggj, -  rnTw m-n ~r r r i n n ,

A p t e k a  i m .  K r w a w e j  J a d w i g i  (Naprzeciw teatru Bagatela) M a g i s t r a  J ó z e f a  K o p e r s k i e g o  I
______________ poleca:   Kraków, ulica Karmelicka 9. te le fo n  2383. poleca:  |

Wszelkie środki lecznicze ANTWIRIIS BESRESJMA 
krajowe i z a g ra n ic zn e , Surowice i Szczepionki dia ludzi i zwierząt

z Zak ład u  p ro f. Dr, O. B u jw id a .

Swieie wody mineralne krajowe i zagraniczne.

T L E N  L E C Z N IC Z Y
w  cy lind rach  sta low ych  i w o rk a c h  gu m ow ych .  

—  O patrunk i i w sze lk ie  a rtyk u ły  g u m o w e . —

w  -----------  — ---------------------------------------— — — w *  W  m mm m a  u  w  u  gj m 'm u  u ■  a

W szelk it z am ó w ien ia  uskutecznia się odwroiną pocztą lu b  pospieszny przesyłłfcą kolejową. 
Adres łe!©*J*,ałlcz,ay : A p tek arz  K opersk i, K rak ó w . —  Konto Czekowe P . K. O. N r. 406.801.
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E D G A R  W A L L A C E : ■ a A
* A  A

T Y J  ,i L 1 3o

Twarz w  mroku nocnym.
Przekład autoryzowany Br. J. Falka.

W ło ży ł do kieszeni chudą rękę i w yćm j 
,«nął zn iszczony notes. W y ją ! z n iego list, 
k tó ry  musiał być  bardzo często czy tan y ; 
gd y ż  rozpadał się prawie w  kawałki.

— Od szeregu lat przeglądam  ton list; 
ilek roć przyszed ł mi na myśl Torrin gton jfSą  
to pterwsze przysłane przez nią z Nowego. 
Yo^ku w iadom ości. Posłuchaj.

.D ro g i Tatusiu ' Chce A b y ś  nabrał prze­
konania. że jestem  szczęśliwa. W iem . że 
Torrin g ton  został aresztow any i z pewnych 
w zg lęd ów  cieszę się, że trzym ałam  się jego  
w skazów ek  i przybyłam  tutaj przed nim. 
Tatusiu , c.zy uw ierzysz., że jestem  szczęs-li- 
w a i c z y  m l k iedyś przebaczysz? Znalazłam  
w  tem  w ie lk icm  m ieście nowych przy jac ió ł 
a  pieniądze, k tóre  otrzym ałam  od T orr in g to  
na. um ożliw ity  mi otw arcie m ałej pralni, 
k tóra  się dobrze rozw ija . K iedyś, k iedy  
w szystko to  będzie  już ty lk o  nieszezęsnem  
wsoom nieniam , w rócę  do ciebie i wówczas 
zapom nim y o przeszłości11’.

Z ło ży ł list i schował do notesu, k tóry  
w ło ży ł do kieszeni.

—  N ie . nie ma.m powodu kochać Tor- 
ri.ngt.ona —  rzek ł tonem stanowmzym, —  
Owszem , ży czę  mu. ja k  na jgorzej.

Marshalt spoglądał na pod łogę tępym  
wzrokiem .

—  N ienaw iść jest trw ogą  —  rzek ł ci­
cho. —  Lękasz sie go  również.

Ton ger krząknął.
—  N ie. nie lękam  się go i nie żyw ię  ku 

niemu nienawiści. M oże lep iej, że się tak 
stało. W szak  m ojej m aleńkiej pow odzi się 
dobrze w  A m eryce. Ma praln ie i pisze, że 
może mi przysłać p ien iędzy, jeś li zechcę.

L a cy  w rócił do biurka i usiadł, w ło ży w ­
szy ręce d o  kieszen i od spodni. J ego  oczy 
wciąż pa trza ły  w  próżnię.

—  Pani E lton  m ówiła, że w idzia ła  ku­
le jącego  człow ieka... —  zaczął.

—  Co tam. pani E lton ! —  przerwał dru­
gi. —  K ob ie ty  w idza zawsze r ó żn e 'r z e c z y ! 
L a cy . c zy  sadzisz, że pow inienem  nienaw i­
dzić Torrin gtona? Pow iedz, gdybyś  miał 
córkę, k tórąby b,r ci ktoś uw iódł i nam ówił 
do ucieczk i z domu., c zy  chciałbyś go zabić?

—  N ie  w iem  —  rzek ł drugi z grne- 
wem. —  Zdaje się. że ostatecznie postąpiła, 
jak  się zdaje, dobrze.

—  A gd yb y  się je j nie pow iodło. Mogła 
żyć  życiem  m ęczennicy. Zresztą  —  nów ił 
dalej z w łaściw ym  mu dziw nym  usfefej 
chem —  m ogła w ogó le  nie uciekać z do­
mu! Co to tak iego?

O dwrócił się. gd y ż  L a c y  skoczy ł na 
równe nogi i spoj'*zał na ścianę pokoju. Da­
ły  się słyszeć trzy  przygłuszone ale w yra ­
źne stuknięcia.

T o  ten stary d jabeł w sąsiednim do­
mu —  rzek ł Tonger.

N a  okrzyk  sw ego  pana odw rócił gło- 
-wę. T w a rz  L a c y  M arshalla b y ła  sina. 
Z otw artych  jego  ust w yd o b yw a ły  się jakieś 
nieludzkie dźw ięk i A le loka ja  zdum iew ały

jegc  oczy, gd yż  gn ieździł się w  nich potw ór 
ny strrtch.

R O Z D Z IA Ł  X X V . ■ 

Wezwanie do Paryża.

—  Co to —  co to la.k:ego?  — w y jąka ł 
L a cy . z rękam i drżącem i i trupiobladą 'w a ­
rzą.

. T on ger spoglądał na ścianę w ytrzesz­
czając oczy. jakby  spodziewał się. że  mur 
runie i odsłoni pukającego.

—  N ie w iem  —  ktoś puka. S łyszałem  
już to pukame przed k ilkom a dniami.

Nasta ła  cisza, ale L a c y  nadsłuchiwał 
ciągle, z pochyloną do przodu g ło w ą .'’ ,

—  Słyszałeś pukanie... już przedtem ?
—  R az lub dw a razy —  rzek ł T o n ­

ger. —  Słyszałem  je ubiegłej nocy. Jak  pan 
sądzi co ten stary robi —  przybija obrazy?

L a cy  ob liza ł w argi i w zruszył szero- 
kiem i barkami, jak b y  chciał odpędzić od sie 
hic strach, o k tóry  go  ów  szmer przypra­
wił. W róc ił zw olna  do sw o jego  biurka.

—  W idoczn ie —  rzek ł krótko i odpra­
w ił Tongera.

L ok a j b y ł już przy  drzw iach, k iedy  La - 
cv podniósł g łow ę i  za trzym ał g o  jednem  
słowem.

—  Chcę abyś w  moim interesie pojechał 
dziś popołudniu do Paryża  —  rzekł.

—  Do Paryża?  —  Brw i loka ja  podnio­
sły s ię f —  W  jakim  celu? N ie  m ów ię po 
francusku i n ienaw idzę morza. M ożeby w y ­
siać kogoś innego?

—  M ogę w ysiać ty lko  tego. komu 
ufam —  przerw ał jego  pan. —  Zatelefonu ję

do Craydona !  zamówię' d la  ciebie mi^sce 
w  aeroplanie. W róc isz  przed nocą.

T on ger  sta ł n iepew ny, pociera jąc p od ­
bródek. Żądanie to  b y ło  mu w idoczn ie nie 
na rękę.

—  N ie  łubie aerop lanów , a le  trudno. 
K ie d y  w rócę —  o ile  w rócę?

Opuścisz L on d yn  o dwunastej; będziesz 
w  Paryżu  o d rugie j, oddasz Ket, a  o trzecie j 
ruszysz z powrotem . O piąirej stan iesz w  L on  
dynie. ,

T o n ge r  b y ł w c iąż jeszcze  n iezd ecyd ow a­
ny. Podszed ł do okna i  spojrza ł z  trw ogą  
na niebo.

—  Z ły  dzień do pod róży  aeroplanem , 
L a c y  —  mruknął. —  Chmurno i  w ietrzno... 
Dobrze, pojadę. C zy  list juz go to w y?

—  Napiszę g o  w  ciągu god zm y  —  rzek ł 
drugi.

P o  o ie jś c iu  Tongera . podszed ł do drzwi, 
zam knął je na klucz, w róc ił do b iurka i z a ­
m ów ił telefon  do Paryża . Potem , k ied y  za­
rejestrowano je g o  zadanie, podał nny nu­
mer.

—  A jen c ja  Storm era? Chcę m ów ić z Mx. 
W illitem . Tu  L a c y  Mamha.lt. Czy jest w  biu­
rze...

W idoczn ie Mr. W ill it  zna jdow ał się w  po 
błiżu,, gd y ż  w krótce  pozdrow ił m iljonera 
głos jego.

(Dalszy ciąg nastąpi)

fer -

Spółka Akcyjna

CGSMIłlE GAUHENNE DE MES
Kapitał akcyiny: 12,000 000 fr.

S‘sdziba 2arząnu: P a r y ż , rue de la V icto;re 7 6 .
zaw iad am ia  P. T . A k c jo n a r ju szó w  Spółk i A k cy jn e j Coirpagnie Galicienne 

Do lYines, że Z w y cza jn e  W a ln e  Zgrom adzen ie  odbędzie  się w  środę  
dn ia  27 C ze rw ca  192S r., o godzin ie  15-ej w  loka lu  Spółk i w  Paryżu , 

ru e  de la  V ie to ire  N r. 76, z następu jącym  porządk iem  d z ien n y m -

1) S p raw o zd an ie  R ad y  Z a rzą d za ją c e j;
2 ) S p raw o zd an ie  K om isji R e w iz y jn e j;
3) P rzed łożen ie  ra c h u n k ó w  za ro k  sp raw o zd aw czy  1927 i zatw ier­

dzenie tychże;
4) W y b ó r  ad m in is tra to ró w ;
5 ) W y b ó r  K om isji R ew izy jn e j na ro k  sp ra w o zd a w c zy  1928 oraz  

określen ie  je j w y n a g ro d z e n ia ;
6) W y b ó r  d z ien n ik ów  po lsk ich , w  których  m ają  być  ogłoszone  

b ilan se  i sp raw o zd an ia , sto sow n .e  do  obo w iązu jący ch  p rzep isó w  w  P o lsce ;
7) U p o w ażn ien ie  ad m in is tra to ró w  do  zaw ie ran ia  u m ó w  z T o w a ­

rzystw em . 406

W e d łu g  b rzm ien ia  art. 32 Statutu Spółk i, jedynie posiadacze  
p rzy n a jm n ie j 10 akcyj m ają  p ra w o  udzfa łu  w  W a ln e m  Zgrom adzen iu , 
natom iast posiadacze  m niejszej ilo śc i akcyj n o gą  się łączyć, delegując, 
na W a ln e  Zg rom adzen ie  p o  jed n ym  z p ośród  § eb ie  na każde 10 w  ten 
sposob  zeb ran ych  akcyj.

A k c je  na okazic ie la  w in n y  b v ć  z łożon e  na 8 dn? p rzed  term inem  
W a ln e g o  Z grom ad zen ia  w  Societe G enera le  de C red it Industrie? et C om - 
m ercia l w  P aryżu , ru e  de la  Y ic to ire  N r . 66, t. j. na jpóźn ie j w  dn iu  18 
C zerw ca  1928 r.

R ada Zarządzająca.

J u ż  w g s z l g  z  d r a h r ,
■aggsggjg agrawwgagawBapgBiiBaHagBEagBBa!
HIMMM

X. N. Oeszgńskiego;
ROCZNIKI KATOLICKIE 
na rok 1928. —  Z Ł .  14.

d o  n a b y c ia

Kfó(£GAttFfr tfĆAHttWSttlEJ 

Hr«K6w, Toraasza 35. 
rtisf ni. Hm. N^zsiza.

( f r s c r *

W a l n e  Z e b r s r i e
P .T .  Człc  n ków Urzędniczego 

Związku ekonomicznego 
w Nowym Sączu

odbędzie sic dn-ia 30-go maja 
1928 o godzinie 6 po połudrru 
w  sali Czytelni Mieszczańskiej.

ZAKŁAD WITRAZSWO-SZKLARSKI

Tsodors ZajdzilfiwskisgB d.uM i».
Osxk'#aU i wiiraie do koiciotAw od 20 zt, za 1 m. 
wykonuje ale przy większyck zamówieuiaek n* ratv.

Ceny Ml*/, niżazo ni i  wszędzie. 61

P o f i c z o c h f
damskie i dziecinne, akar- 
petk i m ęskie w  w ie lk im  
w y b o rze  oraz w szelk ie 
p rzyb ory  do szycia poleca

£Oti& AtoatOffia
Kraków , W iś ln s  4.

Po p le r  lis to w y , blo­
kow y 60 listów i 50 

kopert zł. 3. poleca Mi­
chał Słomiany Kraków, 
Sławkowska 24. 324

Ja j a  w y lęgow e  czysto 
rasow ych  im portow a­

nych k u r  Langshandw 
czarnych  w ysyła  po 21 zl 
za tuzin A. Baczak iew icz 
w  Chrzanowie. 329

Magistrat miasta Bałej', Województwo krakowskie

L. III— 419/1928. Biała, dnia 15 maja 1928.

O g ł o s z e n i e  k o n k y r s s i
Tym czasowy Zarząd miasta Bałej (W ojewództwo krakowskie) 

rozpisuje

x a n m m
na posadę drugiego księgowego kasy miejskiej na następujących 
warunkach:

1) nieprzekraczających 40 lat życia,
2) zdrowia i nieskazitelności,
3) przynależność i państwow ej polskiej,
4) możliwie wykształcenia średniego i fachowego,
5) znajomość języka polskiego i niemieckiego,
6) praktyki, zwłaszcza rachunkowo-komunalnej.
Do posady przywiązane są pobory X I względnie X  grupy upo­

sażenia urzędników państwowych należnie od kwalifikacji wraz z 15% 
dodatkiem komunalnvm oraz 40% kresowym na czas pobierania tego 
ostatniego przez urzędników państwowj ch. Po roku zadowalającej 
służby może nastąpić stabilizacja.

Podania należycie udokumentowani" . zaopatrzone załącznikami 
w wierzytelnych odpisach co do warunków powyższych, wraz z wła­
snoręcznym dokładnym życiorysem, '.należy składać do 1 czerwca 
1928 roku.

Tym czasowy Zarząd miejski p. o. Komisarza rządowego:
Pająk m. p.

? f i a p e i i l § Z £  m ę s k ie  f
• marki Lion po 19 złotych oraz o 
»  Goepperta Hiickla i zagraniczne *
J  poleca 83 •

i A N T O M  j a r o s z :
»  Kraków, ul. Sławkowska L. 24.

e

a f t f s f ó E s p n t z c I I  t&wuwm
s i ą  m e i  o & i a ś M & j j ą c ą t t f y .  s i ^

w  M a r o d u
«

Dom XX. Marków.

..............   — go re  a c a g t » i .  —* j

? a xład ga ig n te ry in o - in tro i ig a torsk?

MIECZYSŁAWA ROIljllijl
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13.

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres mtniigatcistwa wchodzące, 
oprawia książki skromn-e i iuksu- 
jo.io- hurtownie i pojedynczo,

so i;»n«ch przyitipnych i w oznaczonym terminie

MebieAmerjfkaiisltie Biurowi
najtaniej, najsolidniej u firmy 206

„JERP.Y" Kraków, Florjańska 2C lei. 1416.
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N a  c z a s  I  K o m u n j i  ś w .
KSIf^AHHIA KRAKOWSKA 

Kraków, ulica św. Tomasza 35. róg uliay św. Krzyża, 
p o s i a d a

W ielki wybói obrazków „^am iątka I. Komunji św .“ 
w  różnych wymiarach, jednobarwne i kolorowe

Cena od 30 gr. za  sztukę.

rilOSPEKTY N A  Ż Ą D A N IE  B E Z P Ł A T N IE . 

P c s e t e m  pcSe**:a:
Bickiwski L. D r X.: U  stóp Jezusa. R ozw a ża ­

nia i m od litw y  na dzień I. Kom unji św. 
i  na dalsze życie . —  Opr ang., w  płótno,
b rzeg i z ł o c o n e ..................................................z ł 4.80

Górska P ia : Sługi Boże. Opow iadania i legen -
d*y z życ ia  Św iętych. —  K arton  ■ • . z ł  3.70

Jeleński S.: Mała Miriam. —  K arton  . . . z ł  1.20
„ W oda żywa. —  K arton  . . . z ł 1.50

K om p f A .: Nieśmiertelne świeczniki narodu 
polskiego. —  30 opow iadań z życ ia  p o l­
skich Św iętych  i  B łogosław ionych , K a rton  z ł 5.—  

Loyo la  M.: Tajemnica szczęścia. —  P rzy g o to ­
wanie do I-szej Kom unj św. —  K a rto n  z ł 4.—  

M aciątek St. X .: Wesołych Świąt, Królowj.
Polski w  złotym rydwanie i iim e pow ieści 
z życ ia  św. Stanisława K ostk i ■ . . zł 1 50

Mała NYlli broszur, zł, 1.50, oprawne zł 2.20
Nassaiski . M. X,: Ćwiczenia duchowne dla  

dzieci, przystępujących do spowiedzi
i I-szej Komunji św ....................................... z ł 2 ,—

„Pozwólcie dziateczkom przyjść do Mnie".
Adorac je  d la  kochanej m łodzieży  . . zł — .56

Szottow a  A .:  Mały miłośnik Jezusa i Marji,
Ludw is Mano ha . . . . . . .  z ł  ■ 1

S zottow a  A .: Siostrzyczka aniołów, Anusia
de Guigne broszur. 70 g roszy , opr. z ł 1.20 

Żak J. St. X.: Gotujcie drogę Panu. (p o w ia ­
dania dla przy jm u jących  I. K om un ię św. zł 3.—  

Żu lińska B-: Mała Święta. Obrazki d la dziec i
z życ ia  św. T e resy  od  D ziec ią tka  Jezus zł 1-20 

Żułińska B O św. Franciszku z Assyżu .. z ł 1-20 
„ Oto Matka Twoia. O M a-ji dla

d z i e c i ...............................................zł 1*70
„  Mały Jezus. —  K arton  . . zł 3.60

Żychliński B. X .: 6 Nauk do I. Komunji św. zł — .25
fysyfaa na zamówienia zammjacowa odwr-tna.

Katalog rozumowany na źgdanie barpłatnle.
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